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zmniejszyć swe listy, włączając na nie 
najbardziej zasłużone osobistości. Pod­
czas obrad plenarnych posłowie pla­
nują poświęcić najwięcej uwagi kwe­
stiom  socjalnym , udoskonaleniu 
systemu podatkowego i prawnego,

■ H H H i^noici Kierunkami rae*^iKiempraso^rBrs«rfm8^ '“
JC8lennci J “ laWo<Jawczych D. Śniukas, który do niedawna był 

-*1' ^t^ewidziane omety "Diena
. . ^Jrtut^jnc. Kftmen;

Wraz z początkiem obrad kolejnej 
sesji dziennikarzy zapoznano z nowym 
rzecznikiem prasowym Sejmu. Jest to

Pracodawcy niemieccy gotowi są 
dzielić się swym doświadczeniem

czelnym redaktorem gazety "Diena".
Jadwiga BIELAWSKA

W drodze z Estonii i Łotwy na Li­
twie przebywali przedstawiciele Konfe­
deracji Pracodawców Niemiec oraz fe­
d e rac ji p racodaw ców  B aw arii, 
Wirtembergii, Berlina, Bremy i in. W 
godzinach popołudniowych w spółce 
akcyjnej "Silikatas" odbyto się spotka­
nie z przedsiębiorcami Litwy.

Stowarzyszenie Przedsiębiorców 
Litwy sugerowało kolegom niemieckim 
konieczność zwiększenia kwot na szko­
lenie naszych rzemieślników w Nie­
mczech i pozwolenie im na doskonale­
nie kwalifikacji chociażby w dągu roku. 
Obecnie w porównaniu z innymi kraja­
mi limit szkolenia mieszkańców Litwy 
w Niemczech jest bardzo niewielki. Po 
trwających półtora roku negocjacjach z 
bońskim Ministerstwem Pracy zezwo­
lono na stażowanie tytko 500 ślusarzy 
samochodowych, budowlanych i robot­
ników innych zawodów. Drugim pro­
blemem są wisy.

Praca dla szwaczek, 
podróże dla komer- 
santów.

Goście interesowali się, jak na Li­
twie rozdzielano czeki inwestycyjne, 
jak im  sposobem  ludzie mogli 
prywatyzować obiekty produkcyjne, 
jak pracodawcy bronią interesów ro­
botników, czy udziela się im porad 
prawnych w kwestiach zwolnienia z 
pracy i in. Następnie opowiedzieli o 
prob lem ach  bezrobocia w Nie­
mczech. Bezrobotny otrzymuje tam 
ponad 60 proc. swych ostatnich za­
robków, a o  jego zatrudnienie lub 
przekw alifikow anie troszczą się 
służby pracy. Pracodawcy niemieccy 
gotow i są dzie lić  się  swym 
doświadczeniem z naszymi stosowny­
mi organizacjami,‘wesprzeć je finan­
sow o. "Mamy inne układy — 
podkreślali goście — w naszym kraju _ 
giełdy pracy powstały już po pierwszej 
wojnie światowej i utworzyli je praco­
dawcy i związki zawodowe. Dopiero 
potem włączyło się do lego państwo".

SENTENCJA DNIA
Aby kraj mógł żyć, trzeba aby 

żyły prawa.
Mickiewicz

Znad Wilii i

Radiu 7 3 3 4 / 103.8 KM

Dział reklamy:

al. Laisvćs 60, 2056 Vłlnius, 
tel. 42 94 57, tel./fax 42 94 65

i  Żaluzje, sprzęt 
I oświetleniowy. 
Tel./fax. 7 7 -36 -16 , Vllnlus.

Pftjprasy polskiej w Wilnie
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| Też ładnie piszą i | 
{ mówią...
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j  Trudna podróż Ojca j 
i Świętego.
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I Jednych łapią, dru- j 
i gim grożą.

str. 12 ------------

Wileński

Festyn i po‘festynie. Dwie rzeczy 
jaaejótaie godne do zapamiętania: to 
hojni tpoosorzy, którzy nam to święto 
prasy polskiej podarowali i wspaniała 
pogoda. Słonecznie w dągu całej sobo-
wipnwk do wieczora w niedzielę.

Sponsoizy: Zakłady Piwowarskie 
SA w Żywca, Bank Współpracy Re­
gionalnej SA |  Krakowie, Fundacja 
PomocPotakom njWschodzie, Amba­
sada RP na Litwie. Dzięki nim zawitała 
prasa polska na Plac Ratuszowy w Wil­
nie. II

Aynęć tytuły, które już uprzednio 
znaliśmy, które mogliśmy kiedyś 
prenumerować i kupować w kioskach, 
które jednak w pewnym momencie 
stały się niedostępne, z przyczyn naj­
prawdopodobniej różnych, lecz 
tłumaczonych powszechnie różnicą 
cen.

Teraz ceny się wyrównały, być 
maże znów będziemy prenumeratora­
mi "Polityki", "P rze k ro ju "^  
'Przyjaciółki", "Rzeczpospolitej", "Try­
buny" i innych. Te inne{ to mało lub 
mniq znane na Litwie—wydawnictwa 
Prószyński i S-ka", "Hasło ogrodni­

cze" , "Gazeta Bankowa"* "Przegląd 
Sportowy3, "Sukces" i jeszcze kilka 
tytoldw. które zgłosiły swój udział w
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jak jeden mąż, że tak i bardzo cenią 
prasę polską za jej wysoki poziom, 
doskonałe ilustracje, ciekawy sposób 
podania materiału.

Jak woda szedł "Twój Styl" (po li­
c ie ) . R ozchw ytyw ana była 
"Przyjaciółka" (teraz bardzo ładna, 
wcale nie podobna graficznie do tej, 
która do nas docierała). Powodzeniem 
cieszył się "Sukces". A przy stoisku 
"Przeglądu Sportowego" spotkaliśmy 
samego Kazimierza Górskiego, preze­
sa Polskiego Związku Piłki Nożnej, w 
przeszłości znanego piłkarza, a potem 
długoletniego trenera polskiej drużyny 
reprezentacyjnej. Pan Kazimierz kłania 
s ię  n isko  C zyteln ikom  "K uriera 
Wileńskiego". Powiedział, że ponieważ 
łączą go dobre i dawne związki z "Prze-

NA ZDJĘCIACH: w południe w 
sobotę na Placu Ratuszowym (później 
było znacznie tłoczniej); pana Kazi­
mierza Górskiego zaprosił do Wilna 
"Przegląd Sportowy", a honory gospo­
darza tej gazety pełnił Maciej Hof­
fman, z-ca red. naczelnego.

glądem  Sportowym", dał się  mu 
namówić i przyjechał do Wilna. Zresztą 
po raz drugi. W zeszłym roku bawił tu 
na zaproszenie Litewskiej Federacji 
Piłki Nożnej, a przy okazji ofiarował 
sprzęt sportowy dla Wileńskiej Szkoły 
Średniej im. Władysława Syrokomli.

— Zadowolony pan jest z tych wi­
zyt?

— W ubiegłym roku poznałem wie­
lu ludzi, ale na razie przyszło tylko kil-

(Dokończenie na ttr. 9)

D niach  prasy polskiej w W ilnie. 
Mogliśmy więc zapoznać się z tymi pis­
mami. W sobotę zasadniczo rozdawa­
no je  gratisowo, w niedzielę były do 
nabycia (ceny symboliczne).

Tłum się rzucił do tygodników ilu­
strowanych. Z  przyjemnością stwier­
dzamy, że wielu było Litwinów. Zapy­
tani, czy czytają po polsku, odpowiadali
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W  Tu skula ńsk lm  d w o rze
... odnaleziono już szczątki 480 zamordowanych w  1945 r. w  KGB osób. Do 

prokuratury zgłosiło się 15 obywateli, którzy poszukują swych bliskich, zaginionych w 
tajemniczych okolicznościach. Nie otrzymali oni jeszcze odpowiedzi, gdyż nie wszystkie 
zwłoki zostały zidentyfikowane. Zdaniem naukowców, szczątki odnalezione na samym 
początku należą do biskupa V. Borusevićiusa. Ustalono też, że na miejsce pogrzebania 
przywieziono trup biskupa, gdyż został on otruty w  kazamatach.

Tra n s p o rt w  w a ru nk ac h  rynku
...ma się nie najlepiej. Na konferencji prasowej w Ministerstwie Komunikacji minis­

ter J. Birźiśkis uskarżał się, że w związku z zakończeniem tranzytu wojsk rosyjskich z 
Niemiec, prom Mukran-Kłajpeda wykorzystywany jest zaledwie w 5-10 proc. Jeżeli tak 
dalej będzie, Niemcy rozmontują przystań i skończy się cały biznes. Poza tym część 
przewozów tranzytowych Rosji chce przejąć Finlandia, która w tym celu ma zamiar 
otworzyć jeszcze jedno przejście graniczne dla kolei w okolicach Archangielska.

Sporo jest wewnętrznych problemów w  transporcie. Z powodu różnego rodzaju 
zniżek, z  których korzysta (jak obliczono) 1.1 min obywateli kraju, różne branże 
transportu nie otrzymały około 60 min zysków.

S zw e d zi fundują urząd ze n ia  d o  o c zy s zc z a n ia  ś c ie k ó w
Rząd Szwecji wyasygnuje 89 milionów koron szwedzkich na budowę urządzeń 

oczyszczających w  Kłajpedzie i Liepai. Ogółem budowa ta będzie kosztować 270 min 
koron, ale resztę pokryją Litwa, Łotwa, Finlandia i Bank Światowy. Szwecja będzie 
finansować podobne urządzenia w  Tallinnie, Petersburgu, Rydze. Kpwni® i Wilnie.

D ysku sja  nad ustaw ą a ntyalko holow ą
Kolejny projekt (piąty) ustawy o handlu alkoholem, opracowany przez komisję 

sejmową zdrowia został omówiony przez importerów alkoholu w  obecności władz. 
Strona zainteresowana twierdziła, że przyznanie państwu monopolu na produkcję i 
import alkoholu zlikwiduje w  zasadzie ten import Przedstawiciele władz natomiast 
twierdzili, że handel alkoholem musi być prerogatywą rządu, jak jest w  Szwecji i 
Finlandii. Zdaniem jednego z  dyrektorów firmy, ustawy reglamentujące handel alkoho­
lem “wyzwalają demony" —  spowodują powstanie mnóstwa prywatnych bimbrowni. w  
których będzie się pędziło samogon nie najlepszego gatunku.

-U llc a -9 4 -
...tak nazywała się konferencja, którą zorganizowano w  Giruliai. Zjechali na nią 

pracownicy służb komunalnych kraju. Omawiali oni fatalny stan naszych ulic oraz brak 
środków na ich remont Środków tych brakuje również dlatego, że niesłusznie dzielone 
są te. przeznaczone na dogląd dróg. 10 proc. tych środków przeznacza się na szosy i' 
tylko 5 proc. —  na ulice. Tymczasem sytuacja na ulicach jest znacznie gorsza niż na 
drogach.

P ro b le m y ro zw o ju  lu d zk o ści
...omawiano w  Wilnie w  hotelu “ViIlon" podczas seminarium Program Rozwoju NZ 

(PRNZ). Zjechali nań przedstawiciele wszystkich biurtego Programu z  Europy Wschod­
niej i byłych republik ZSRR. Na seminarium omawiano sytuację w  rozwoju ludzkości w  
tym regionie. Według ostatniego raportu PRNZ Litwa zajmuje w  indeksie rozwoju 
ludzkości 28 miejsce.

N o w y  d w o rz e c  m orski
W  porcie Majpedżkim, gdzie przycumowują promy Mukran-Kłajpeda, otwarto nowy 

dworzec, w  którym .przeprowadza się formalności graniczne i celne na poziomie 
europejskim; w  ciągu kilku minut Nowy dworzec zbudowała ZSA "Hidrostatyba” z 
Gargidai. Czynny jest tu całodobowy bar, wkrótce otworzy się sklep "duty free".

Stra jk  n ie d o s zły c h  a k to ró w
W  Kownie rozpoczął się strajk studentów wydziału aktorskiego przy Kowieńskim 

Teatrze Dramatycznym. Bezpośrednim jego powodem było zwolnienie z  pracy kierow­
nika kursu V. Śinkariukasa. Chociaż aktorzy zawodowi na swym zebraniu orzekli, że V. 
Śinkariukasa zwolniono słusznie, studenci rozbili przed teatrem namioty.

A u s tra lijczycy  u d zie c i n ie p e łn o s p ra w n y c h
Australijska delegacja parlamentarna odwiedziła wileński ośrodek dzieci nie- 

pęłnosprawnych *Viltis“, powstał właściwie z  inicjatywy Australijczyków, którzy bawili w  
Wilnie przed kiłlpj laty i dziwili się, że takiego ośrodka u nas nie ma. Dziś w  wileńskim 
ośrodku uczy się 54 dzieci. Australijczycy opiekują się nimi, przysyłają zabawki, dary. 
W  1,992 roku wAdelaidzie powstał fundusz pomocy dzieciom niepełnosprawnym Litwy.

P o w sta ł o ś ro d e k  astm atyk ów
.Na bazie oddziału pulmonologicznego w  kłajpedzkim szpitalu “Czerwonego 

Krzyża" powstał ośrodek astmatyków. Z  inicjatywy pracowników tego szpitala zorgani­
zowano' również fundusz na rzecz osób cierpiących na schorzenia płuc "Radość 
oddychania", który pomoże w kształceniu specjalistów te] dziedziny. Z  3,7 min obywateli 
Litwy na płuca w  1993 r. chorowała czwarta część.

W  sierp n iu  inflacja zm alała
Wg danych Oepartamentu Statystyki inflacja w  sierpniu wyniosła 2,2 proc. tj. o 1 

punkt mniej niż w  lipcu i czerwcu. W  sierpniu najbardziej zdrożały usługi oświaty i 
kultury, alkohol i tytoń, czynsz, paliwa i energia.

T a n ie c  g ru b a s ó w
Kowieńska agencja reklamowa "Devalta” zaczęła rejestrację grubasów, którzy chcą 

wziąć udział w  tańcu-maratonie 22 października. Ma to być panaceum na otyłość?

P ro jekt U . S im o n s e n
Starsza pielęgniarka szpitala w  duńskim mieście Viborg Ulla Simonsen przybyła na 

Litwę, aby pomóc w  przygotowaniu pielęgniarek dla oddziałów szpitalnych, leczących 
chorych na porażenia mózgu.

Wileński Szpital Uniwersytecki na mocy umowy o współpracy między ministerst­
wami zdrowia Litwy i Danii zaapelował do specjalistów duńskich o pomoc w  szkoleniu 
średniego personelu medycznego. Dania ma wielkie sukcesy w leczeniu i rehabilitacji 
chorych na porażenie mózgu.

K o n sulta cje  ko legi z  U S A
Dyroktor ds. programów międzynarodowych Amerykańskiej Narodowej Biblioteki 

Medycznej Richard Hsieh odwiedził Bibliotekę Medyczną w  Wilnie.
Dzięki staraniom kolegów z Waszyngtonu w  Bibliotece Medycznej Wilna powstaje 

centrum audiowizualne. Nabywa się specjalne wyposażenie, które umożliwi lekarzom 
operatywne otrzymywanie informacji w  interesujących ich sprawach oraz doskonalenie 
kwalifikacji.

K o o rdy na cja  p rac g e o d e z yjn yc h  I k a rto g rafic zn ych
Rząd Litwy utworzył międzyresortową komisję ds. koordynacji prac geodezyjnych 

i kartograficznych, finansowanych ze środków budżetów państw obcych.
Obecnie dobiega końca realizacja projektu odrodzenia technologii kartografii na 

Litwie, na którą rząd Szwajcarii dał 3 miliony franków szwajcarskich. Również nadal 
realizuje się wspólny dla wszystkich państw bałtyckich (finansowany przez rząd szwedz­
ki) projekt sporządzenia map wszystkich trzech państw. Nieodpłatną pomoc oferują też 
inne państwa.

Posiedzenie plenarne 10 września
O d hym nu Republiki Litew­

skiej rozpoczęła się p iąta  sesja 
Sejm u Republiki Litewskiej.

N a posiedzeniu Sejm u prze­
m aw iał speaker Izby R eprezen­
tantów  Parlam entu Australii S tep­
hen M artin .

Przewodniczący Sejmu Ćeslo- 
vas Ju rse n a s  wniósł p rojekt uch­
wały Sejm u R epubliki Litewskiej 
"O program ie o b rad  piątej sesji 
Sejm u Republiki Litewskiej". Po 
dyskusji p rojekt zaaprobow ano.

P o se ł E . B ickauskas w niósł 
p ro jek t ustawy R epubliki Litew­
skiej "O uzupełnieniu artykułu 26 
KLodeksu Postępow ania K arnego 
R e p u b lik i L itew sk iej". U staw ę 
przyjęto w  szczególnie pilnym try­
bie.

D oradca prezydenta republiki 
N. A ndrik is złożył zw róconą przez 
prezyden ta  republik i d o  pow tó­
rnego rozpatrzenia ustaw ę R ep u b ­
liki litew sk iej o  prokura tu rze  i.us­
ta w ę  R e p u b lik i  L itew sk ie j "O 
upraw om ocnieniu ustawy R ep u b ­
liki litew sk ie j o  prokuraturze". P o ­
stanow iono zw rócone ustawy roz­
patryw ać o d  nowa.

S e k re ta rz  M in is te rs tw a  F i­
nansów  R . Ś ark in as  wniósł p ro jek t 
ustaw y R epub lik i Litewskiej "O

zm niejszeniu wydatków budżetu 
państwow ego 1994 r.". W niosek 
zaaprobow ano, postanowiono roz­
patrywać w trybie pilnym.

D y r e k to r  P a ń s tw o w e g o  
Z a k ła d u  U b e z p ie c z e ń  S p o łe ­
cznych V. K unca przedłużył pro- - 
jek t ustawy Republiki Litewskiej 
"O nowelizacji ustawy Republiki 
Litewskiej "O tymczasowym trybie 
i w arunkach rozliczeń". W niosek 
z a ak c e p to w a n o , po stan o w io n o  
przystąpić do  dyskusji.

Przedstawiciel roboczej grupy 
przygotowania p ro jek tu1 ustawy S. 
Stażys wniósł p ro jek t ustawy, R e ­
publiki Litewskiej "O nowelizacji 
kodeksu  R epublik i Litewskiej o 
w y k ro c z e n ia c h  a d m in is tr a c y j­
nych". W niosek  zaap robow ano , 
p o s ta n o w io n o  ro z p a try w a ć  w 
szczególnie pilnym trybie.

M in is te r  spraw iedliw ości J .  
P rap iestis  wniósł projekty ustaw 
R epubliki Litewskiej "O zmianie 
artykułu 157 Kodeksu Cywilnego 
Republiki Litewskiej" f nO  noweli­
zacji ustawy Republiki Litewskiej o  
ziem i". W niosek zaaprobow ano, 
postanow iono przystąpić do  dys­
k u sji

S e k re ta rz  M in is te rs tw a  F i­
nansów  R . Ś a rk in a s  wniósł p ro jek -

w  s e jm ™

REPUBLIKI

ty uchwały Sejmu R e p u b lik i!^ !  
skiej "O  m etodyce potrąceń 
budżetów  sam orządów i ustalali 
dotacji" i ustawy Republild ijjT l 
skiej "O zmianie artykułu 49 u j |  
wy Republiki Litewskiej o jj 
W niosek zaaprobow ano, postąp 
w iono przystąpić do dyskusji, 

Sekre tarz Ministerstwa Sptj 
W ew nętrznych A. Svetulevi§, 
wniósł p ro jek t ustawy Repuj* 
Litewskiej "O zmianie niektóra 
artykułów  ustaw y R e p u b jH T  
tewskiej o  policji". WniosefcJL 
robow ano, postanowiono r«n 
cząć dyskusję.
~ - O ś w ia d c z e n ia  odczyn 
posłowie K. Bobelis i V . Żiemcfc

Wydział anan 
informacji SRL-EU

■  Z wczorajszych konferencji 
_ prasowych w Sejmie RL

"Gorący" punkt na 
pograniczu

Prawdopodobnie Hoduciszki, niewielkie miasteczko w 
rejonie święriańskim, byłoby skazane na zapomnienie, 
gdyby nie perypetie graniczne. Chodzi o  to, że władze Litwy 
i Białorusi toczą zacięte debaty na temat przynależności 
znajdującej się tam stacji kolejowej. Jest to, jak powiedział 
wczoraj dziennikarzom Kazys BOBELIS, przewodniczący 
sejmowego komitetu spraw zagranicznych, najbardziej gorą­
cy punkt graniczny w 700-kilometrowej granicy litewsko- 
białoruskiej. Postawa komitetu spraw zagranicznych nadal 
jest jednoznaczna: Litwa nie zgodzi się przekazać tej stacji 
Białorusi. Zanim granice me zostaną sprecyzowane, między­
państwowa umowa zBiałónisiąJakzapowiedział K. Bobelis, 
nie będzie podpisana. Niełatwe zadanie czeka też Minis­
terstwo Komunikacji: Musi ono uregulować za wikłany prob­
lem torów kolejowych tak, aby litewskie znalazły się na 
(terytorium Litwy, zaś białoruslde — na Białorusi. Strona1 
litewska, jak mówił K. Bobelię, zaproponowała utworzenie 
30-40-kilometrowęj strefyzdemilitaryzowanej po obu stro­
nach granicy litewsko-białoruskiej,
\ Debaty nad projektem międzypaństwowej umowy z 

Białorusią trwają w sejmowym komitecie spraw zagrani­
cznych od grudnia ubiegłego roku. Jeszcze nie wiadomo,

Szansa dla emerytów

Jesienią —  do sanatorium bezpłatnie
Emeryci (pracujący i nie), inwali­

dzi i dzieci do 7 lat mogą otrzymać 
bezpłatne skierowania na 18 dni do 
sanatoriów "Nemunas", ,TVilnius", "Su- 
tutis", "Dainava", "Draugyste" w Drus- 
kiennikach. W  sanatorium "Egle" trze­
ba będzie dopłacić 18 Lt.

Sanatoria w pobliżu Wilna— "Ry-

Sininkas" (koło jeziora Gelas). "Rim- 
tis" (koło jez. Baldis), "AuSra" (koło 
szosy niemenozyńskiej), "Śilelis" w 
Onikszcie zapraszają leczyć się, •wy­
poczywać i zbierać grzyby. Bezpłatnie.

W Birsztanach za 18 dni wypo­
czynku trzeba płacić 40 Lt, w Likie- 

jiach  — 50 Lt.

kiedy dobiegną końca. Stronę litewską ostatnio zaniepokoi 
oświadczenia prezydenta Białorusi A. Łukaszenki o ćę 
połączenia się z  Rosją. Zatroskanie z tego powodu,*yra 
wczoraj K. Bobelis, jak też V. Landsbergis. Lider opa ĵ 
nie odrzuca możliwości integrowania się w przysłał 
Białorusi z Rosją. W  toku opracowywania umowy z tyj 
sąsiednim krajem, jak mówił, trzeba mieć to na uwadze.

V. Landsbergis o sprzedaży 
ziemi obcokrajowcom

Frakcja DPPL zapowiedziała, iż podczas bieżącej sj 
zgłosi trzy poprawki do Konstytucji, dotyczące przedłożą 
kadencji rad samorządowych do 3-4 lat, zmniejszani 
przyszłości liczby członków Sejmu oraz możliwoścrnaoja 
ziemi dla obcokrajowców. Co prawda, Sejm już rozważ^ 
ostatnią kwestię. Jednak z powodu braku poparcia opc|p 
V. Landsbergisa, socjaldemokratów, frakcji ZPL taka 
pozycja nie została przyjęta. Tłumacząc swą postaw;! 
LANDSBERGIS w poniedziałek stwierdził, że opozją 
uważa, iż ziemię należy przede wszystkim zwrócić praw* 
tym właścicielom. Nie sądzi on, że DPPL poważnie j  
zainteresowana udostępnieniem zagranicznym inwestor* 
nabycia ziemi. Zdaniem lidera opozycji, był to raczej jp[ 
listyczny chwyt. V. Landsbergis stwierdził, iż widoczniej 
próby niezwracania ziemi z myślą o ich "prychwatra? 
Prognozując, jak się teraz zachowa opozycja w tej spin* 
poseł odnotował ważną rolę konsultacji, poszukiwadjwj 
promisu i wspólnych rozwiązań z pozycją.

Jadw iga BIELAWSKI

i f l  Emeryci pracujący mogą ] 
czywać z 50 -procentow ą znii* 
"Sodry". Jeżeli np. skierowanie® 
kosztuje 400 Lt, to pracującygg 
otrzyma kompensatę w wysokoSd* 
Lt f zapłaci 175 Lt, to znaczy 
ceny skierowania. '

Osoby, które chcą wykupić*3* 
sy jesienią powinny zwracać **? 
biura "Lietsana" przy ul. Ukmflf 
12, pokój 101, tel. 73-46-15, 
w W iln ie  lu b  do  rejonowi 
oddziałów "Sodry".

Kurs walut w Banku Litewskim
Bank Ułewełd od 13 wmśnia 1994 r. ustali następującą relację lita do walut obcych

Nazwa waluty

Anglslekle funty alartiwgi 
Ormiańskie drabiny 
Australijski* dolary 
Austriackie szylingi 
100 białoruskich rubli 
Belgtyakła franki 
Cza akta korony 
DuAekle korony 
ECU
EeioAekie korony 
Hiezpeńekiepeeety 
100 lirów włoskich 
Japońskie Jeny 
Kanadyjskie dolary 
Kirgiskie somy

8.2080 
0.0120 
2.9730 
a 3697 
0.1383 
0.1264 
0.1439 
0.6584 
4.9532 
9^209 
0.0313 
0l2S57 
0.0405 
2.9297 
013704

Kazachskie tengl 
Łotewekie łaty 
100 łM y ch połskłch 
Mołdawskie leje 
Norweskie korony 
Holenderskie guldeny 
Francuskie franki 
100 rubli rosyjskich 
SOR
Singapurskłs dolsry 
Fińskie marki 
Szwedzkie korony 
Szwajcarskie franki 
100 ukraińskich karbowańoów 
Węgierskie forinty 
Niemieckie marki

0.0997 
7.2960 
a  0173 
0.9499 
0.5917 
Z 3207 
0.7594 
9.1771 
5.9273 
Z9793 
0.8026 
a5323 
3.1213 
a0077 
0.0376
Z6017

Wczoraj 
w Narodowym 

Banku Polskin>

»walutą podstawową I walutę podstawową na  lity banld wymieniają według zatwierdzonego 
oficjalnego kursu — 4,00 lity za Jeden USD. pobierając nie większe od ustalonego przez Bank Litewski 
wynagrodzenia za operacie wymiany. Pozostałe waluty banki skupują i sprzedają według cen 
ustalonych przez same banki.

Frank
francuski

Marka
niemiecka

Dolar
amerykański

Frank
szwajcarski

skup.

4254 441'

14547 ifl41

22684'

34985 jP
173991 mW
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Komisja apeluje 
do społeczności

Anonimowy telefon zaufania 
w MSW

W Ministerstwie Spraw W ewnętrznych odbyło się 
pierwsze posiedzenie nowo powołanej M iędzyresorto­
wej Komisji do Zwalczania Przestępstw  G ospodar­
czych. Komisja spodziewa się, że dopomoże jej również 
społeczeństwo. Od 1 września mieszkańcy republiki 
będą mogli informować o bezprawnej prywatyzacji, 
przemycie, nielegalne) produkcji i handlu, niesum ien­
nych podatnikach, korupcji i innych tego  rodzaju 
sprawkach Międzyresortową Komisję doZ w alczania 
Przestępstw Gospodarczych dzięki zainstalow anem u 
w Ministerstwie Spraw W ewnętrznych teliefonowi zau ­
fania. Anonimowy telefon czynny jes t całą dobę: 61- 
6642.

Konferencja Unii 
i ^ ^ t B p w & z y p s r l a m e n t a r n e j

Parlamentarzyści litewscy 
udali się do Kopenhagi

Zastępca przewodniczącego Sejmu Juozas Berna- 
tonis przewodniczy delegacji Sejm u na 92 konferencji 
Unii Międzyparlamentarnej, która rozpoczęła się w 
poniedziałek w Kopenhadze. W  skład delegacji wcho­
dzą posłowie na Sejm Sigita B urbienć i A rim antas 
RaSłdnis oraz doradca m arszałka Sejm u, sekretarz 
sejmowej narodowej grupy U nii M iędzyparlam entar­
nej Arunas Godunavićius.

Konferencja będzie obradow ała w ciągu tygodnia. 
W uroczystej ceremonii je j otw arcia wzięła udział 
królowa Danii Małgorzata U.

Na konferencję przybyło ponad  500 p arlam en ta­
rzystów z około 120 państw świata. Najwięcej uwagi 
poświęci się poszukiwaniu rozwiązań konfliktów regio­
nalnych, walce z zacofaniem gospodarczym  i nędzą, 
gwarancjom praw człowieka.

W rządzie RL

Doskonali się ochronę 
osobistą i majątkową

Częściowo zmieniając uchwałę mO  zatwierdzeniu 
przepisów ochrony osobistej i majątkowej”, rząd litew­
ski ustalił, że przedsiębiorstwa, instytucje i organizacje 
oraz banki, realizujące obecnie ochronę lub inkasację, 
do 31 grudnia br. powinny uzyskać licencję działalności 
służby ochrony lub jednostki strukturalnej ochrony.

Strzelby niegwintowane —
do samoobrony

młodzieży, stosując doświadczenie jednego z  regionów 
Włoch.

I Na KoWieńskim 
Uniwersytecie 
Technologicznym

Wspólny projekt
D o Kowieńskiego Uniwersytetu Technologiczne­

go przybyli przedstawiciele dwóch firm  szwedzkich — ,|  
"Sweco" i "IN R  AB". K atedra konstrukcji budowla­
nych K U T  wspólnie z  partne ram i ze Sztokholmu 
przystąpi do  opracowywania wspólnego projektu "Op- 
tymizacja renowacji cieplnej budynków". Projekt fi­
n an su ją  B ank  Światowy o ra z  szw edzka fundacja 
B IT S , przeznaczona d la rozw oju gospodarczego 
krajów E uropy W schodniej i bałtyckich. N a realizowa­
nie pro jek tu  spodziew ane jest uzyskanie subsydiów w 
wysokości 450 tys. U SD.

B 200 tys. litów do budżetu 

Higieniści poeżuli władzę
W edług danych Republikańskiego C entrum  H i­

gieny, pracownicy Państwowej Inspekcji Higieny w 
miastach i rejonach w  ciągu 7 miesięcy br. wymierzyli 
kary 8006 osobom  z związku z naruszeniami norm  
higieny.

W inowajcy musieli zapłacić do  budżetu  państwa 
ponad 200 tys. litów. Najczęściej k arape były placówki 
żywienia zbiorow ego, handlu i przemysłu spożywczego 
(73 proc. wszystkich, którzy dopuścili się wykroczeń).

19 lipca Sejm R epubliki Litewskiej znowelizował i 
uzupełn ił kodeks w ykroczeń adm inistracyjnych, w 
którym  mówi się, że "prawo rozpatrywania takich wyk­
roczeń o raz nakładania kar administracyjnych m ają 
główny lekarz państwowy ~  higienista D tw y i jego 
zastępcy". M ogą oni udzielić ostrzeżenia albo  ustalić 
karę dla obywateli w  wysokości d o  500 litów lub  karę 
d la osób  urzędow ych w  wysokości d o  1000 litów. 
Udzielić ostrzeżenia lub  wymierzyć osobom  karę do 
200 litów, a urzędn ikom — d o  1000 litów m ają prawo 
miejscy i rejonow i o raz  inni starsi państwowi lekarze 
—  higieniści, ich zastępcy. Państwowi lek a rze— higie­
niści i ich zastępcy m ogą bez ostrzeżenia ukarać oby­
wateli grzywną w  wysokości 50 litów, a  osoby urzędowe 

?. — sum ę dw ukrotnie wyższą.
W yszczególnieni higieniści w  miejscu popełnienia 

wykroczenia m ogą pobierać karę w wysokości d o  100 
litów.

Wciąż nowe cyce
Nasi czytelnicy od  dłuższego czasu obserw ują re­

klamowe plansze przed kinem  "AuSra". Chodzi o  to, 
że plansza zm ienia się co tydzień, ale za każdym razem 
reklamowy plastyk m aluje na n ie j ... kobiece piersi.

Fot Marian Paluszkiewicz

Rząd litewski zatwierdził tryb nabywania, przecho­
wywania i używania strzelb niegwintowanych do  sam o­
obrony oraz amunicji do niej. W  jej myśl mieszkańcy 
Litwy, którzy ukończyli 18 lat, m ają praw o w celach 
samoobrony nabywać i przechowywać jed n ą niegwin- 
towąnąstrzelbę i nie więcej niż 50 nabojów ze śrutem  
0 fodnicy nie przekraczającej 5 m m. Zabrania się' 
nabywania i przechowywania naboi kulowych.

Tryb określa również, komu nie zezwala się na 
zakup j przechowywanie strzelby niegwintowanej. 
Strzelba nlegwintowana oraz am unicja do  niej w  myśl . 
kgo trybu mogą być użyte do  sam oobrony, jak  też w 
obronie innej osoby, własności, nietykalności mienia, 
ccfon uniknięcia Odebrania broni palnej, zastrzelenia 
zwierzęcia atakującego człowieka lub powodującego 
zagrożenie dla mieszkańców, wezwania pomocy.

^ ______ Pomoc

Program "Ouverture" —  
drzwi do Europy

Wpiątek dla kierowników zarządów, samorządów 
rokfl i rejonów kraju w  wileńskim hotelu "Śarunas" 
°dbyta się promocja programu pomocy Unii Europej- 
*kicj "Ouverture". Program ten  umożliwia finansowa- 
nie różnych projektów w dziedzinie gospodarki, och­
rony środow iska , z a r z ą d z a n ia ,  p la n o w a n ia  
regionalnego. Jednakże nie jest to  program  inwesty­
cyjny — projekty finansowane są  tylko w 50-75 proc. 
Największą zaletą programu jest to, że znajduje się 
partnerów, nawiązuje stosunki współpracy oraz pom a­
ga w realizowaniu konkretnych projektów. Czas trwa­
nia jednego projektu wynosi. 12 miesięcy^ a  wartość 
Pieniężna-, około 800 tys. litów.

Na Litwie zgodnie z  tym programem jest już  rea­
lizowany w rejonie trockim projekt dla rolnictwa 
(wspólnie z regionami Niemiec i Holandii) oraz przc- 

uje się realizację projektu w kwestiach bezrobocia

Sprostowanie
D o artykułu z  dn. 10 września "Co czwarty nau­

czyciel nie czyta gazety" wkradł się błąd. Wypoiwiedź; 
"Czasem uczniowie przychodzą do  biblioteki, by po­
czytać gazety. R zadko co prawda. Sądzę, że m ają ga­
zety w dom u, prenum erują albo kupują. Jeżeli ktoś nie 
kupuje, to  przede wszystkim z powodów finansowych. 
Sądzę po sobie. Kiedyś prenumerowałam  sporo prasy; 
teraz nic prenum eruję niczego. Kupuję w kiosku, nies­
tety, nie wszystko co by się chciało", należy do  biblio­
tekarki Szkoły Średniej im. A. Mickiewicza Swietłany 
Piaseckiej, zaś nie do dyrektora tej szkoły. Przeprasza­
my.

N a podstaw ie doniesień  agencji inform acyjnych, 
ra d ia , p rasy  i inf. własnych przygotowały: 

Irena  LITW IN, B arb a ra  ZNAJDZIŁOW SKA

Wypadki i wpadki
Jak  podaje służba Informacyj­

na MSW RL w kraju w dniach 9-11 
w rz e śn ia  br. o d n o to w an o  504 
p rzestęp stw a. W tym: 261 kra­
dzieży mienia osobistego obywa­
te li, 71 kradzieży  m ienia pań­
stw ow ego i spółek akcyjnych, 7 
z a b ó js tw , 14 o b ra żeń  c ia ła , 7 
gwałtów, 30 rabunków, 67 chull- 
g a ń s k ic h  w y c zy n ó w , 41 wy­
p ad k ó w  ru c h u  d ro g o w e g o , w 
których zginęły 3 osoby.

Wydarzyło s ię  11 pożarów, w 
których 3 osoby poniosły śm ierć. 
Odnotow ano 4 n ieszczęśliw e wy­
padki. Znaleziono zwłoki 18 de­
natów . W szczęto  poszukiw anie 
13 o só b  zagin ionych  w niewy­
j a ś n io n y c h  o k o l ic z n o ś c ia c h . 
Skradziono lub uprow adzono 47 
pojazdów, 17 znaleziono. Zatrzy­
m ano 88 o sób  podejrzanych o po­
pełnienie p rzestępstw .

Choiy umysłowo syn 
zamordował matkę
'  9 września o godz. 15 w miesz­

kaniu przy ul. Eźero 8-11 w Land- 
warowie (rej. trocki) znaleziono 
zwłoki P. Szałupajewej (ur. 1926) 
z widocznymi na ciele śladam i do­
konanej przem ocy. Podejrzew a 
się, że zabójstw a matki dokonał 
c h o ry  u m y sło w o  sy n  S zału - 
pajew ej (ur. 1951 r.), który został 
odstaw iony do szpitala psychiat­
rycznego.

Zwłoki znaleziono w 
lesie i na klatce 
schodowej

Na 5 kilometrze drogi Śvenćto- 
neliaj — Januliśkis (rej. święciański) 
10 września o godz. 12 min. 30 w 
lesie znaleziono zwłoki nieuslatonej 
osoby płci męskiej w wieku około 30 
lat z  pętlą na szyi, workiem z plastyku 
na głowie oraz związanymi nogami i 
rękoma.

10 w rześnia br. o godz. 18 
min. 30 na 4 kilometrze drogi Śe- 
śuoliai — Zelva (rej. wiłkomierski) 
w lesie znaleziono opalone zwłoki 
R. P aśkauskasa (ur. 1976) z pobi­
tą  głową. Ustalono, że mógł on 

• być w tym miejscu przy kierowni­
cy wozu opel-kadet. Sam ochód 
skradziono. B ada się szczegóły 
zabójstwa.

* 9  września o godz. 23 min. 45 
na klatce schodowej domu nr 29 
przy ul. Vytenio w Wilnie znaleziono 
zwłokj mężczyzny w wieku 35-40 lat 
Z pobitą twarzą.

* Również na klatce schodowej 
domu nr27 przy ul. Źirmunq w Wilnie 
10 września o godz. 16 znaleziono 
zwłoki J . Moroza (ur. 1932 r.) z ob­
rażeniami głowy.

Pistolet — to nie 
zabawka

10 września o godz. 1 w nocy w 
mieszkaniu przy ul. Vetrunges 24 w 
Niemenczynie (rej. wileński) R. Li- 
sauskas (ur. 1962 r.) przez nieost­
rożność z pistoletu PM postrzelił w 
pierś swego brata J. Lisauskasa (ur. 
1957 r,). Poszkodowany znajduje się 
w szpitalu. Winny tego wypadku jest 
zatrzymany, natomiast broni nie zna­
leziono.

Żądali pieniędzy
W Wilnie przy ul. Gelvonq 1Q 

września br. o godz. 19 min. 30- 
dwóoh młodych ludzi zażądało u 
0 . Mikołaszewicza (ur. 1979 r.) 
pien iędzy . Ody poszkodow any 
odmówił, prysnęłi w twarz z pisto­
letu gazowego I uciekli. Poszko­
dowany z obrażeniami twarzy I 
oczu został odwieziony do szpita-

W gwałtach biorą udział 
dziewczyny

8 września o godz. 21 w Wilnie 
przy ul. Dariusa i Glrenasa trzech 
chłopców oraz dziewczyna wsadzili 
do samochodu 0. (ur. 1971 r.). Za­
wieźli ją na ul. Dilginśs (za Poruban- 
kiem), gdzie jeden  z mężczyzn 
zgwałcił ją.

Handel w kiosku staje 
się niebezpieczny

10 września o godz. 15 w kiosku, 
znajdującym się na skrzyżowaniu ul. 
Lidos — Mińsko plentas w Wilnie 
handlowała J. Dulskyte (ur. 1979 r.).
Do kiosku podszedł nieznajomy 
mężczyzna, zastraszył młodą sprze- -■ 
dawczynię (kiosk należy do jej ojca) 
pistoletem i odebrał 390 litów.

Skutki wspólnej libacji
10 września br. w komisariacie 

policji m. Wilna złożył podanie J. To- 
maszewicz (ur. 1939 r.). Podał on, że 
8 września w mieszkaniu przy ul.. Visq 
§ventq 5-26 w Wilnie popijał wódkę w 
towarzystwie swego znajomego i 
innych mężczyzn, którzy zbili go, zra­
bowali mu torbę, w której była kurtka 
i srebrny łańcuszek. Poszkodowany^ 
ze wstrząsem mózgu leży w szpitalu

Biją po głowie
* W Wilnie przy ul. -Alkunes 9 

września o godz. 22 min. 30 dwóch 
chuliganów zbiło W. Borysa, raniąc 
go w głowę. Został on odstawiony do 
szpitala. Zatrzymano podejrzanych 
W. Nowikowicza i J. Nowikowa (oba 
ur. 1975 r.).

* 10 września o godz. 23 w Wil­
nie przy ,61. Vesulo 15 grupa nasto­
latków z pobudek chuligańskich 
zbiła W. Meśkysa (ur. 1928 r.). Posz­
kodowany z pobitą głową został od­
wieziony do szpitala.

* Z pobitą głową do szpitala 11 
września br. o godz. 1 w nocy z  ul. 
Vytauto w Wilnie trafiła T. Antonowa 
(ur. 1965 r.), którą zbił nieustalony 
chuligan.

Złodzieje w trolejbusach
9 września w trolejbusie nr 2 na 

trasie Dworzec-Antokol z torebki W. 
Stankevićiene skradziono portmo-

; notkę, w której były 153 lity. Zatrzy­
mano podejrzanych o kradzież ob. 
Ukrainy D. Łobodę (ur. 1973 r.) i ob. 
Litwy A. Murawjowa (ur. 1960 r.).

Kradzież z samochodu
10 września w Wilnie z mikroau- 

tobusu renault-trafik zaparkowane­
go przy ul. Akaciji| i należącego do 
ob. RP J. Piaseckiego poprzez dob­
ranie kluczy skradziono: 180 sztuk 
kurtek, 200 sztuk swetrów i 500 chus­
tek.

Włamanie do garażu
10 w rześn ia  br. dokonano  

włamania do garażu B. Czajkowskie­
go przy ul. Sibiro 36 w Wilnie. 
Złodzieje skradli stamtąd różnych 
rzeczy na sumę 37.800 litów.

Ofiary wypadków 
drogowych

* 9 września o godz. 11 min. 30 
przy ul. Palemono w Kownie sa­
mochód VAZ 2105, prowadzony 
przez ob. Rosji A. Muraszowa (ur. 
1967r.) uderzył,w słup. W wypadku 
zg iną ł p a sa ż e r  wozu, którego 
tożsamość ustala się. Natomiast kie­
rowca A. Muraszow z opaleniem 
ciała 1-3 stopnia został odstawiony 
do szpitala.

*10 września o godz. 8 na 16 km 
drogi Kówno-VaiSvidava (rej. ko­
wieński) bez prawa jazdy w stanie 
nietrzeźwym kierowca wozu mitsubi- 
si K. Kudarauskas (ur. 1964 r.) nie 
przepuścił jadącego główną drogą 
rowerem motorowym V. Valattisa (ur. 
1970 r.). W awarii ucierpiał rowerzys­
ta, który w szpitalu zmarł.

Pożary
9 września o godz. 17min. I5we 

wsi S tare Strunojcie (rej. świę­
ciański) w domu K. Maslauskasa wy­
buchł pożar. Płomienie pochłonęły 
jeden pokój i meble w "nim. Po zga­
szeniu pożaru w innym pokoju zna­
leziono opalone zwłoki gospodarza 
K. Maslauskasa (ur. 1943 r.).

P rzygotow ała 
L eonarda  JURGIELEWICZ



' K U R I E R  W I L E Ń S K I "
1  R n r 7 n i n e

1 3  w r z e ś n i a  1 9 9 4  r .  s tr.

DZIŚ —  SETNA ROCZNICA URODZIN JULIANA TUWIMA

Treść polszczyzną gorejąca
Od dłuższego już czasu siedzę nad czystą 

kartką papieru i myślę, jakie mam rzucić na nią 
pierwsze słowo, godne tego tematu — 100 
rocznioy urodzin poety, którego każda strofa, 
każda

"Książka — rozpaczy mojej winna, 
Rozkoszy, smutku i zachwytu 
Śmieję się nad nią, wzdycham, płaczę, 
Książka — nowina pełna mitów 
I starych słów, i nowych znaczeń".
Tak pisał Julian Tuwim o wierszach swego 

ukochanego poety i przyjaciela Leopolda Staf­
fa. Ale słowami tymi można i moje uczucia 
nazwać, bo prawie czterdzieści lat mija, odkąd 
do moich rąk, wówczas uczniowskich,' trafiły 
"Wiosny i jesienie*. Jaka szkoda, że to się stało 
już po śmierci poety.

‘Dlaczego nie wcześniej?" — myślałam z 
żalem ogromnym. A gdyby wcześniej — to co? 
Przecież nie napisałabym, nie potrafiłabym, 
nie śmiałabym, że jak modlitwę, jego wiersze 
powtarzam, wsłuchana w ich urodę i pulsującą 
w każdym wersie polszczyznę, że bez jego 
wierszy, o ileż by biedniejsze było moje życie, 
tak  myślała wtedy uczennica, która tej miłości 
(a było kilka innych, lecz niektóre minęły) zos­
tała na zawsze wierna.

Niech mi Czytelnik tę dygresję wybaczy, 
ale Tuwim — to coś zbyt dla mnie osobistego 
i wzruszającego, bym mogła spokojnie i bez­
namiętnie o jego twórczości mówić.

Co napisał i ‘co poeta chciał w tych utwo­
rach wyrazić?' — o tym się można z każdego 
podręcznika szkolnego dowiedzieć. Prawda, 
ostatnio nie za  wiele jest w tych podręcznikach, 
no bo proszę sobie wyobrazić, że poeta źle 
wybrał sobie czas do życia — ostatnie 7 lat 
spędził w Polsce Ludowej, będąc przy tym na 
świeczniku (a właściwie w złotej klatce), więc 
jest trochę ‘trefny*. Zresztą dla wielu trefny był 
zawsze już chociażby z racji swego żydowskie­
go pochodzenia. Chcę dziś, w setną rocznicę 
urodzin zapoznać Czytelnika nieco bliżej z tym 
talentem, któiy 'miał sto barw, sto strun, był 
zawsze niespodzianką', jak go Leopold Staff 
określH.

Urodził się Tuwim w 'najdroższym mieście 
na świacie* — zadymionej brzydkiej Łodzi 13 
września 1894 r. w żydowskiej średnio za­
możnej rodzinie, głęboko wrośniętej w kulturę 
polską. Matka Adela z  Krukowskich była córką 
znanego łódzkiego drukarza, ojciec — urzęd­
nikiem bankowym. Julian miał o sześć lat 
młodszą i bardzo przezeń kochaną siostrę 
Irenę. (Irena była również utalentowaną poetką 
dla dzieci, doskonałą tłumaczką, m.in. pod jej 
piórem urodził się polski Kubuś Puchatek.

Irena, wbrew zamartwieniu się na zapas 
pani Adeli, że zostanie starą panną, dwukrot­
nie wyjdzie za mąż: w r. 1922 za krytyka Stefa­
na Marka Eigera (Stefana Napierskiego) a w 
1935 za dziennikarza i prawnika Juliana Sta­
wińskiego).

Radość państwa Tuwimów z powodu uro­
dzin pierworodnego syna przyćmił fakt, że 
dziecko urodziło z dużą czarną plamą, tzw. 
myszką na policzku. Wożono go do profe­
sorów w Berlinie, Warszawie, lecz uznali, że 
plamy nie da się usunąć. Kiedyś, podczas wy­
cieczki do Warszawy, jakaś złośliwa kobieta 
zaczęła głośno wydziwiać nad tą  plamą. Odtąd 
na całe życie został mu uraz— często zakrywał 
poiiczek ręką, czy też starał się ustawić do

rozmówcy lub zdjęcia bokiem, ukrywając 
wstydliwie tę "myszkę".

J e s z c z e  ja k o  u c z e ń  g im nazjum  
(państwowego, rosyjskiego) poznaje Tuwim 
pannę Stefanię Marchwównę (z Tomaszowa), 
właśnie tę z "pierwszej i siódmej jesieni". Ta, 
która jak wspomina (jakże cięta skądinąd) Iza­
bela Czajka Stachowicz, była wtedy tak pięk­
na, że "wszystkie Afrodyty, Wenusy i inne 
wzory piękności nie warte jej były sznurowadła 
rozwiązać*, 30 kwietnia 1919 roku staje się 
żoną poety. To do niej adresowane są  słowa:

Oddać Ci wszystko: każde pulsu tętno
I grosz ostatni, i ostatek sił, ,
Trwonić dla Ciebie swą młodość namiętną,
Znaczyć Ci drogę — krwią serdeczną z żył!
I dla niej tom wierszy “Siódma jesień", dla 

niej wreszcie wszystkie pozostałe wiersze mi­
łosne. Wścibscy biografowie nie znajdują innej 
kobiety w życiu Tuwima. Była więc chyba jedy­
ną. Mimo że bardzo kochał dzieci (*bo poeta to 
też dziecko, tyle tylko, że duże*), zdecydował, 
że 'Stefa nigdy dzieci mieć nie będzie*. A to 
dlatego, że pani Babiańska, znajoma Tuwima, 
zmarła w połogu. Głód ojcostwa zaspokoił w 
ten sposób, iż adoptował pięcioletnią sierotę 
Ewę. Było to w roku 1946, kiedy Tuwimowie 
powrócili do Polski ze Stanów, dokąd uciekli w 
pierwszych dniach wojny. Wiadomo bow iem ,. 
co Tuwimowi, jako autorowi antyhitlerowskich 
wierszy groziło.

'Co się stało z córką Tuwima? Kim jest? ' — 
w ciągu wielu lat zadawałam to pytanie dzien­
nikarzom, literatom, poetom polskim i jakoś 
nikt .mi nie mógł odpowiedzieć. Dopiero przed 
paru  laty, w miękko otulonej śn ieg iem  i 
wyzłoconej zimowym słońcem  leśniczówce 
Pranie pani Kira Gałczyńska powiedziała mi, że 
Ewa Tuwim ukończyła architekturę, wyszła za 
mąż i wyjechała do Szwecji. Pani Stefania 
dożyła sędziwego wieku w Warszawie.

Wspomniałam o emigracji Tuwima. Zatrzy­
majmy się nieco na tym etapie w życiu poety. 
Tu powstaje jego największy objętościowy 
utwór — poemat 'Kwiaty polskie'. Niestety, 
wbrew nadziejom poety, że 'Kwiaty* zakwitną 
mu najpiękniej — nie zakwitły, minio niewątpli­
wych pereł, jakimi są  liczne dygresje liryczne. 
Krytyka przyjęła je nieżyczliwie i poeta bardzo 
to ciężko przebolał. Poemat miał mieć ciąg 
dalszy, ale nie został zakończony. Dlaczego? 
Dlaczego w ogóle prawie niczego— a  przy naj­
mniej niczego znaczącego nievnapisał po po­
wrocie do kraju? Przecież tam, *po drugiej stro- 
n ie  'W ie lk ie j Wody* z n a jd o w a ł ja k ż e  
przejmujące słowa, powstałe *z żalu jak stół z 
drzewa i z tęsknoty jak dom z cegieł* — z żalu 
i tęsknoty za ojczyzną — polszczyzną. A tu po 
powrocie, jak słowik w złotej zamkniętej klatce 
.— milczał. Lub pisał, a  raczej musiał pisać 
wiersze w rodzaju *Ecx oriente*. Bo że klatka 
była złota, nie ulega wątpliwości. Bo wiadorr\o 
— wrócił do kraju, wrócił do Polski socjalisty­
cznej i jeszcze będąc *tam*, stanął po tej stronie 
barykady ideologicznej. Tak. Ale po pierwsze, 
Tuwim wrócił do Polski, bo bez niej żyć nie 
umiał (*Mnie w udziełe dom polski przypadł. To 
ojczyzna. A inne kraje są  hotele*). I w decyzji 
tej ustrój chyba nie odgrywał istotnej roli. Nie 
m y śla ł o u s tro ju , k ied y  s ię  m ód lił o 
przywrócenie ch lebaz polskiego pola i (trumny 
z polskiej sosny. Niewątpliwie jednak wiązał z 
tym nowym ustrojem wielkie nadzieje, wierzył 
hasłom beż pokrycia. Wierzył, jak wierzyło tylu

innych. Aon — przyznajmy to uczciwie — miał 
większe niż inni powody wierzyć, że-się *wy- 
•pełni dobra wola szlachetnych serc, co w klęs­
ce  wzrosły". P rzed  w ojną b o leśn ie  doś­
w ia d c z y ł n a  s o b ie  p rz e ś la d o w a ń  
antysemickich (zwłaszcza nasilały się one w 
latach trzydziestych, wpędzając poetę w stan 
ciężkiej ago rafo bi i (lęku przestrzeni). Klęska 
Armii Czerwonej równałaby się zwycięstwu 
faszyzmu — tego  się bał najbardziej. Wracał 
do kraju w głębokim przeświadczeniu, że 'b ę ­
dzie biedny, ale czysty nasz dom z cmentarza 
podźwignięty*. Ale Tuwim nie byłby Tuwi­
mem, by nie potrafił rozprawić się ze  swoimi 
prześladow cam i brzytw ą swej satyry. To 
właśnie im poświęcił swój "Wiersz, w którym 
autor grzecznie, ale stanowczo uprasza licz­
ne zastępy bliźnich, aby...* słowem, wiersz o 
niegrzecznym tytule, jak go czasem  eufemi- 
nistycznie się nazywa. W iersz wydał Andrzej 
Piwowarczyk w maju 1937 r. nielegalnie, w 
Poznaniu, w 30 bibliofilskich egzem plarzach. 
No, ale to  tak na marginesie.

Stanęliśmy na tym, że Tuwim wraca do 
kraju. Nagrody, zaszczyty, przyjęcia u Bieruta, 
w illa w A nin ie, a  n a jw a żn ie jsze  — m a 
możliwość kompletować od nowa zniszczoną 
w czasie wojny bibliotekę. Udaje się odnaleźć 
pod gruzami zakopaną we wrześniu 39 r .^ a -  
lizkę z rękopisami. Większość, niestety, uległa 
zniszczeniu. Rzuca się gorączkow o w wir 
pracy. Szpera, gromadzi i publikuje różne cu­
riosa, pracuje nad antologią nieznanych po­
etów XIX wieku. Ale sam  prawie nie pisze. Dusi 
się, jak wspomina Eugeniusz Źytomirski, w 
atmosferze zakłamania i łamania praworząd­
ności. Przypomnijmy literaturę owego okręsu: 
miała to  być afirmacja nowej rzeczywistości, 
n ow ego  ustroju. S próbow ał na przykład 
Gałczyński nie afirmować, no to tem u 'm iesz­
czańskiemu kanarkowi* łeb  ukręcono. A skoro 
jesteśmy przy Gałczyńskim — właśnie Tuwim 
jako jeden  z pierwszych wyciągnął mu wtedy 
pom ocną dłoń, choć różnie tam między nimi 
przed wojną bywało. Pomagał zresztą nie tylko 
jem u, ale  i cy g a ń sk ie j p o e tc e  P apuszy , 
próbował też pomóc 'poetyckiej siostrze Rte' 
czyli Kazimierze Hłakowiczównie, ale niełatwo 
było przedrzeć się przez pancerz jej dumy. 
Pomagał wreszcie licznym zastępom  młodych 
poetów i jeszcze liczniejszym — grafomanów. 
'Z  jakże serdeczną uwagą wpatrywał się w ich 
wątłe barki szukając śladu skrzydeł! I znajdo­
wał je często ku swej niewymownej radości' — 
wspom ina Ja n  Parandowski. Przypomnijmy 
raz jeszcze słowa Staffa o  talencie, co miał sto 
barw. Bo kim był i jest Tuwim? Najczystszym 

'  lirykiem, który modli się do swego boga lat 
chłopięcych o  pachnącą nad stawem miętę. 
Ostrym, a  nawet brutalnym satyrykiem. Najbar­
dziej znanym w Polsce bibliofilem, zbieraczem 
wszelkiego literackiego grochu z kapustą, ling­
wistą, miłośnikiem i znawcą języka fjestem  
znawcą języka, a  nie językoznawcą" — żarto­
wał), humorystą, parodystą, autorem piose­
nek, skeczów i wodewili kabaretowych, kryty­
kiem literackim, kongenialnym tłumaczem... Z 
żarliwą zaciętością przez całe swe życie czyhał 
na Boga. 'Czyhał z mieszaniną bolesnej tęsk­
noty i dziecinnego zaciekawienia' — wspomi­
na Hłakowiczówna. I może dlatego ta jego po­
ezja jest ciągle żywa, że tyle w niej czyhania na 
Boga, tyle rzeczy czarnoleskiej, treści goreją­
cej, i kwiatów polskich?

Kończyć ten krótki szkic o Tuwimie chcę 
-wspomnieniem jego  przyjaciela i poety J* 
roslawa Iwaszkiewicza:'(...) podszedł do mnie 
bardzo uprzejmy młody człowiek, wysoki 
przystojny, chociaż miał dużą czam ą plamę w I 
kształcie myszki na twarzy, i podając mi ręka, 
powiedział:

— Nazywam się Tuwim. Jak mi miło, U I 
pana poznaję. Pan m a takie śliczne- imię: Ja- I 
rosław! Swiatosław! Jarosław Swietozarowićz! [ 
Swietozar Jarosławowicz!...

W tym młodym człowieku było coś niez­
wykłego. Jego  patetyczna serdeczność, blask I 
jego oczu, pewne siebie, a  jednocześnie znie- 
walające wzięcie działało niezwykle. (...) Widzę 
go jeszcze dziś 'oczami duszy*, ale jednym z 1 
najprzykrzejszych dla mnie lapsusów było, 
gdy ktoś, pisząc o  nim porównywał go do I 
ptaka. To porównanie czysto zewnętrzne, łcon- | 
turowe — nic nie daje z  istoty sprawy. | 
przecież najważniejsze było to, co uderzało w 
Tuwimie— to właśnie jego ludzkość. Człowiek, 
piękny człowiek, z  całą swoją nerwowością,! 
całym swoim zacięciem, z  całą pozą, jaka nie- I 
wątpliwie uderzała nas w nim. Na co pozorni 
Tuwim? Nie na poetę, nie na artystę — r 
człowieka. Odwracał się do rozmówcy, swoim I 
ludzkim — nie ptasim! — profilem, wypełniał 
pokój sm ugą jasności. Tak, był jasny, oczy, 

-siw e włosy, uśmiech — były jasne. W oczach I 
ogień jasności i zapału, błysk żartu i ukrywane­
go starannie uczucia, które co i raz wyzierało z 
tych oczu. Śmiał się z Makuszyńskiego i z jego I 
niezliczone razy powtarzanego wyrazu "serce’ 
— a w sobie taił przede wszystkim miłośó. I 
Miłość do człowieka i do jego tworu — do 
poezji. Gdy się przestawało z Tuwimem, wie­
działo się, że się^spala w uczuciach, w słowach. 
Zdania — nawet najprostsze — wyrzucał jak 
fajerwerki*. Spłonął w nich 27 grudnia w Zako­
panem w pensjonacie 'Halama*, koło trzeciej 
po południu. Śmierć nastąpiła błyskawiczni* 
Eugeniusz Źytomirski, który na krzyk pani Ste­
fanii wbiegł do pokoju, już go nie zastał przy 
życiu. Pisze, że poecie pękło serce. Natomiast 
kalendarium życia poety podaje, że zmarf oo 
wylewu krwi do mózgu.

Nam zostały jego wiersze. Przeczytają I 
dziś kilka, które w dniu setnej rocznicy urodzin | 
poety zamieszczamy. Bo w tę setną rocznic? | 
zostaje z nami — żywy, młody, buntowniczy, 
piękny i wiecznie gorejący.

* Łucja BRZOZOWSfc I

' Julian Tuwim z żoną w White Planes pod 
Nowym Jorkiem w 1942 r. '

Repr. T. Ważniewicza

Wisła płynie
(fragm en t z  ‘ K w ia tó w  polskich*)

Wierszu mój — z żalu, jak stół z drzewa, 
Wierszu z tęsknoty, jak dom z cegieł! 
Syrena nad wiślanym brzegiem.
Cichutko, jednostajnie śpiewa,
Ze Wisła płynie, Wisła płynie 
I co ma przetrwać — trwa w głębinie. 
Wierszu mój. ścisły jąk zaploty 
Srebmostninnego jej warkocza! •
Z twardej wybiłeś się tęsknoty,
Jak źródło z kamienistej ziemi...
O, wierszu z gruzów i kamieni 
Ojćzyzńymojej i młodości!
Płyń, wzbieraj, nurcie namiętności,
Łzami, grający tęczowemi!
Wydłużaj się — wyciągaj — sięgnij 
Dnia-Tam, Dnia-Domu, Dnie w krainie, 
Gdzie (słuchaj! słuchaj!) Wisła płynie,
Z  płynącą Wisłą bieg swój sprzęgnij,

Rozchyl spragnione wargi rymów 
I pij — i chłód — i czule wymów 
Te dwa wyrazy, godne księgi!
Wierszu, rodzona moja mowo.
Polsko, matczyne moje słowo,
Matko, dla której żadnych nigdy 
Słów nie znalazłem prócz modlitwy.
Matko, co swemu niemowlęciu 
Ślieznośd wśpiewywałaś tkliwe,
Do dziś szumiące w głowie siwej,
A chłopcu mazurkowe zwrotki.
Gdzie dźwięk z oddźwiękiem się sprzymierzał. 
Wprawiając serce w podziw słodki,
I nauczyłaś go pacierza,
A potem "ty jesteś jak zdrowie" —
— A wszystko było w jednej mowie,
W tej samej, którą dziś, struchlały,
Nadziei pełen i rozpaczy,
Śpiewam dwusłowy hymn pros ta czy,
Jakby to był poemat cały:
Że Wisła płynie... Wisła płynie...
Matko i wierszu, i ojczyzno,
Umiłowani tFÓj-jedynie!
Płonę i dzwonię: "Wisła płynie!

Poszum jej gonię: "Wisła płynie!" J  
I przed Poezją zasłuchaną 
Zeznaję jak przed trybunałem: 1
Że ja, co mowy tej caliznę 
Do dna miłością przeorałem 
J  znam jej żwir i piasek złoty, 
Gzamoziem, węgiel i klejnoty. J  
I, jak jagody do kobiałki.
Zbierałem rośne jej rozbłyski j  
I dźwięków samorodny kruszec Ja  

1 Z  mięsistych kwiatów brazylijskich;^ 
Z  drzew w Whitę Plains, z trawyu 
Massachusetts;
Ja, wdany w żywot jej korzeni, J  
Pnia i gałęzi, i zieleni,
Jak pszczoła w plastry barci leśnej;..! 
Ja, co jej prawdę chwytam bystrze j .a  
Niż usta świeży miąższ czereśni! ,
Ja — radośniejszej i srebrzystszejj^B 
W polszczyźnie nie słyszałem pieśnl--

Rio de Janeiro listopad 1940 — Nośe*Yo*

A
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Chcemy współpracować 
ze skautingiem

Mineto pół roku od ostatniego sgazdu ZHPnL. Myślę, iż pora ocenić 
miiaininiej niektóre odcinki naszej pracy. W tym numerze chciałbym 

Pl7? mnieć ó stosunkach między harcerstwem polskim a skautingiem lite- 
Hldm. Na wstęjiie chcę jednak zaznaczyć, że choć pewne formy i przykłady 
współpracy istniały od narodzin organizacji, lo relacja moja dotyczy sytuacji
pogazdowej.

n  w S^idniu 93 r. drugi, zjazd 
ZHPnL. Wzięli w nim udział przed­
stawiciele litewskiego skautingu, 
m.in. Rićardas Mftjkcvićius (komi­
sarz zagraniczny), Rimas Kuzmickas, 
Edyta Kasperunaite.

Na zjadzie za jeden z podstawo­
wych kierunków działania ZHPnL 
uznana została współpraca z Litwina­
mi. "Jakodługofalowe określić trzeba 
zadanie współtworzenia tego wszy­
stkiego, co określa się słowem — Oj­
czyzna. Zadanie to wymaga integracji 
młodzieży harcerskiej z Ojczyzną — 
Litwą, doskonalenia znajomości 
języka i historii Litwy, poznawanie jej 
bogactwa etnicznego i kulturowego. 
Tworzenia możliwości nawiązywania 
indywidualnych więzi i znajomości z 
m ło d zieżą  lite w sk ą , ro sy jsk ą , 
żydowsl^CW ileńska Gazeta Har­
c e rsk a" , n r  3 ) . W tym d uchu  
podjęliśmy też konkretne inicjatywy. 
16 lutego w Dniu Niepodległości Li­
twy w drużynach TR O P-u" odbyły 
się przyrzeczenia harcerzy i harcerek. 
Cerem onia miała m iejsce wśród 
wąwozów okalających Górę Trzy- 
krzyską, a zakończyła się uroczystą 
mszą w kościele św. Rafała. W przy­
rzeczeniu i mszy wzięli udział skauci z

Do końca ub. r. z racji ograniczo­
nych możliwości współdziałania na 
szczeblu władz organ izac ji, 
pierwszorzędnego znaczenia nabrały 
kontakty'na poziomie drużyn i pry­
watne znajomości. Trudno jes t 
odnotować je wszystkie. Myślę, iż 
lukc tę uzupełnić powinny relacje sa- 
mvch drużyn. Z e swej s tro n y  
chciałbym wspomnieć o kilku fa­
ktach. Między innymi o geście strony 
litewskiej, jakim było zaproszenie na 
wyprawę do Finlandii na początku li­
stopada.

Inicjatorem i  organizatorem wy­
jazdu był Rimas Kuzmickas, który 
dzięki swoim prywatnym kontaktom 
w Helsinkach, przygotował niezwykle 
ciekawy Mniowy wyjazd. Z e strony 
ZHPnL skautom tow arzyszył 
drużynowy 3WDH-TR OP“ — An­
drzej Rus oraz niżej podpisany.

Powyższy gest skautów był w 
pewnym sensie owocem wcześniej 
dokonanego posiewu, jakim była 
wspólna polsko-litewsko-rosyjska 
pielgrzymka rowerowa do Rzymu, 
zorganizowana latem ub. r. przez ks. 
Dariusza Stańczyka.—

Ważnym wydarzeniem na drodze 
budowania zaufania i bliższych kon­
taktów między władzami ZHPnL a 
LSS (Lietuvos Skautą Sajunga) był (D okończenie na śtr. 6}-

"M am s z c z e r ą  w o lę , ca łym  ży c iem , p e łn ić  s łu ż b ę  Bogu i i 
Ojczyźnie..." — brzmią pierw sze słowa Przyrzeczenia Harcerskiego, i 
J a k ą  treśc ią  w ypełniasz j e — Ty, Druhno i Druhu? Czy odpowiedziałeś 
już so b ie  na to  pytanie?

Na progu now ego roku szkolnego warto się  zastanow ić nad tym. 
Kim ch c ę  być w przyszłości? Jak  służyć mojej Ojczyźnie? Jakiego 
zaw odu s ię  uczyć? Odzie podjąć p racę?  Jak ą  postaw ę przyjąć wobec 
otaczających  m nie ludzi?

Nasz cytat
" T a m  s i ę g a j ,  g d z i e  

w z r o k  n ie  s ię g a ,
ł a m ,  c z e g o  r o z u m  

n ie  z ła m ie "

S ło w a  t e  s ą  c h y b a l 
najważniejszym przestaniem A. 
Mickiewicza zawartym w "Odzie 
do młodości". Wzywają nas one 
d o  s ta w ia n ia  s o b ie  ce lów  
napraw dę wielkich i wzniosłych. 
M usim y m ieć odw agę, by je  
wytyczać. W brew strachowi, cza­
sami nawet wbrew logice, wbrew 
ra c h u n k o w i p ra w d o -1 
podobieństwa.
_ Je ś li spojrzym y dookoła, 

d o s t r z e ż e m y ,  ż e  w ie lk ie  
osiągnięcia i widowiskowe su{ 
kcesy s ą  dziełem ludzi przed­
siębiorczych i  odważnych. W  
tym roku 20 lipca m inęło ćwierć 
w ię k u  o d  je d n e g o  
n a jw ię k sz y c h  s u k c e s ó w  
ludzkości lądowania człowieka 
na Księżycu. 25 m a ja  1961 r..w 
mowie wygłoszonej przed Kon­
gresem  Stanów  Zjednoczonych 
ów czesny prezyden t Jo h n  F. 
Kennedy powiedział: "Wierzę, 
ż e '  t e n  n a r ó d  p o w in ie n  
pośWięcić się  osiągnięciu celu. 
jakim  jes t lądowanie człowieka 
na Księżycu i jego  bezpieczny 
pow rót na Ziemię".

20 lipca 1969 r. o  godz. 4.17 
am erykański a s tro n a u ta  Nęil 
A r m s tro n g  ja k o  p ierw szy  
c z ło w iek  p o s ta w ił s to p ę  na 
Księżycu. N astępnie wraz z  to­
warzyszami wrócił bezpiecznie 
n a Ziemię. Cel został osiągnięty. 
T en  m ały k rok  człowieka na 
Księżycu nazwano później milo­
w ym  k ro k ie m  ludzkości we 
Wszechświecie.

Tylko dla wytrwałych
Zakończyły się wakacje. Część harcerzy tego lala obozowała na Żmudzi. 

Ddęld rodzicom, którzy przekazali nam list swego 13-leiniego syna, mamy 
°ł>raz prawdziwego życia w obozie. Publikujemy go w m iarę możliwości w 
oryginale.

i Droga Mamo i  Tao!
! Piszę do Was w poniedziałek. Jest

lu fainie i wesoło, tylko pierwszy 
I tydzieóbyio nie bardzo dobrze, bo 
\ pionierka. W czasie pionierki 
pobiliśmy łóżka, lodówkę, kuchnię, 
i "anioiy, pomost nad jeziorem. Gdyja 
j . ^opałem jamę, która służyła 
I d . no i jeszcze ziębiłem

U2o innych rzeczy, to nabyłem 
I ^  technika obozowego. Gdy

ł g a ł e m  * 
do»tałem

kuchni robić żarcie, 
sprawność kuchcika.

CS° arna się kąpiemy. Wczoraj 
tyła^iedziela, więc poszliśmy do mia- 

M °  kMCi0,v B  14 km 
’* W t o |§ §  byte litewska

a p6*niei Hńeliśmy godzinę

su na zakupy. Niedziela byłaby fajna, 
gdybym nie został ukarany. Po kąpieli 
mój zastępowy Jarek kazał mi wyłazić 
zwody, a ja wszystko jedno jeszcze raz 
skoczyłem z pomostu dlatego później, 
jak  wszyscy się myli, ja byłem ukarany, 
i n ie  m ogłem  w ięcej pływać. 
Chciałbym, aby mi mama przywiozła 
miseczkę i widelec, bo gdy na obiad 
dają dwa. a czasem i trzy dania, to 
muszę s u r  ra z /  myć-jeden i ten sam 
kubek, by mi dali np. zupę, kotlety, 
kompot czy deser. Nam na śniadanie 
dają kanapki z herbatą, na obiad 
najczęściej dwa dania, a na kolację też 
herbatę z  kanapkami. W obozie bywa 
mi czasami bardzo smutno, a czasami 
bardzo wesoło/Fajne są gry terenowe.

W łaśnie przed godziną jedna się 
skończyła. Podzielili nas na trzy grupy: 
grupa ludzi, grupa wilków i grupa 
myśliwych. Ja byłem w grupie wilków. 
Grupa ludzi uciekała od wilków, a gru­
pa myśliwych łapała wilków i broniła 
ludzi, wygralibyśmy, gdyby nasz 
zastępowy nie był fajtłapą. Ja z Mir­
kiem (w obozie mamy ich aż pięciu) 
znaleźliśmy ślady ludzi. Biegliśmy tyl­
ko we dwóch, a ich całe stado uciekało. 

.A ' u c ie k a ło  d la teg o , że  my 
krzyczeliśmy; "Jarek, szybciej!", bo on 
został o kilometr za nami. Gdybyśmy 
tak nie wołali, to oni zatrzymaliby się 
i wzięli nas do niewoli. Ale to nie 
pom ogło, bo i tak  nas wzięli i 
przegraliśmy. Druga gra, która była 
dzisiaj, była niefajna. Zmokłem po ko­
lana, bo chodziliśmy po bagnach i 
trzeba było orientować się na mapie i 
szukać  punktów  kontro lnych . 
Każdego wieczoru mamy ognisko. Na 
ognisku śpiewamy piosenki i gramy w 
różne gry. Każdego dnia wstajemy o 
7-ej, a kładziemy się spać o 23. Gdy 
wstajemy, od razu jest gimnastyka, a 
później— myć się i śniadanie. Nocami 
bywa mi zimno, więc, jeżeli możecie, 
to przywieźcie jeszcze jeden koc. Te­
raz już zaczynam tęsknić i czekam z 
niecierpliwością, kiedy przyj edziecie. 
Jesteśmy nad jeziorem, które się nazy­
wa Tausalo. Gdy pojedzieciedo Telsz, 
po około 7 km będzie z prawej strony 
tabliczka z napisem "Obćz drużyn 
harcerskich TROP".

Przyjeżdżajcie jak najszybciej. 
Czekam na Was!

____________  Zbyszek

Naszym Przyjaciołom
Stare polskie przysłowie mówi,

- iż "Przyjaciół poznaje się w biedzie".
W dzisiejszych trudnych czasa'ćh harcerki i harcerze Związku Harcerstwa 

Polskiego na Litwie mają swoją gazetę. Znaczy ona dla nas bardzo wiele. Jest 
naszą wizytówką i udokumentowaniem szarej, codziennej pracy. Wydawanie 
gazety możliwe jest dzięki życzliwości i pomocy Redaktora, kierownictwa oraz 
pracowników "Kuriera Wileńskiego". Za ten przyjacielski gest chcielibyśmy im 
w tym miejscu serdecznie podziękować.

Harcerki i harcerze ZHPnL

Rozważania o miłości
W rozważaniach tych chcielibyśmy zastanowić się nad miłością. Słowo to 

stało się dzisiąj przerażająco "dwuznaczne". Mówiąc o miłości, można wprawdzie 
używać wielkich słów, ale czym ona jest naprawdę, potrafi zrozumieć tylko ten, 
kto ją  przeżył.

Miłość potrafi nami całkowicie 
zawładnąć. Kochając, można wyłącznie 
kochać. Ale m iłość może siać się 
również zgubą naszego Istnienia. 
Człowiek musi się więc uczyć, jak 
zapanować nad podnieceniem całej 
osoby, które rodzi się w jego duszy. Nie 
może dopuścić, aby bez celu i sensu 
wybujał każdy miłosny pociąg, lćcz mu­
si go kształtować, musi mu albo 
pozw olić się  spełn ić , albo  jego  
spełnieniu się przeciwstawić. Prawdzi­
wa i dojrzała miłość jest więc "cnotą", 
czyli mozolnie wypracowaną postawa 
wobec świata. Jeśli się jej naprawdę nie 
"wyuczymy", to może przerodzić się w 
bezmierne cierpienie. Zadziwiające: 
"musimy" kochać, a jednocześnie w 
bólach i wśród przeciwności tej miłości 
"się uczyć".

W dziejach kultury zachodniej nie 
ma drugiego takiego tekstu, który 
mówiłby o miłości jako "wypracowanej 
postawie" rzeczy bardziej istotne niż 
rozdział 13 Pierwszego Listu do Koryn­
tian apostoła Pawła. Ten zadziwiający 
tekst jest rzadkim nagromadzeniem i 
p rzem ieszaniem  wypowiedzi.

przeciw staw ień i prób  in ter­
pretacyjnych. Ale kiedy przypatrzymy 
się bliżej temu tekstowi, to okaże się, że 
o miłości nie można mówić inaczej. 
Przy czym osobliwe jest to, że Paweł 
wcale nie stara się miłości deGniować. 
Oddziela ją od innych cnót i talentów: 
wylicza jej przymioty, nie mówi o niej 
wprost. Już choćby z tego wynika, ze o 
miłości trudno mówić, miłość trzeba 
przeżyć.

Gdybym mówił językami ludzi i 
aniołów, a miłości bym nie miał,

' stałbym się jak miedź brzęcząca albo 
cymbał brzmiący.

Choćbyś mówił tak pięknie, jak tyl­
ko człowiek potraG, a nie masz miłości, 
to jest to tylko "mowa-trawa". Nie 
dokonałeś i nie doświadczyłeś tego, co 
istotne. Twoja mowa brzmi pięknie, po­
rusza nawet serca, wstrząsa. Ale co za 
tym tkwi? Nic! Całkowita pustka! Wy­
powiadasz słowa, które nie ogarniają 
lego, co istotne. 1\vój sposób mówie­
nia, twój wykład wzrusza, pobudza, na­
wet wyjaśnia pewne sprawy, ale w tym 

(D o ko ń cze n ie  na str. 7)
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Chcemy współpracować 
ze skautingiem

(Dokończeni* ze  atr. 5)

drużyn Edyty Kasperunaite i Andriusa 
Romanovskisa z Wilna.

W końcu lutego wraz z Zytą 
Kołoszewską udaliśmy się do Połągi na 
spotkanie z litewskimi liderami skauto­
wymi. W marcu wystosowaliśmy do 
skautów zaproszenie na "Arsenał" do 
Warszawy.

Największym krokiem w kierunku 
zbliżenia był jednak kwietniowy wspól­
ny wyjazd do Danii. Był on okazją do 
bliższego poznania kilku liderów LSS. 
Oprócz R. Malkevićiusa uczestniczyli 
w nim m.in. Źidrunas Pilitauskas — 
ówczesny komendant hufca w Teł* 
szach, Valdas Rakutis — młody histo­
ryk, pracujący w Kowieńskim Muzeum 
Wojskowości — jeden ze skautowych 
liderów Kowna, Stepas Bladzius— kie­
rownik potężnej letniej bazy skautowej 
w Połądze, Monika i Pet ras — skauci z 
wileńskiego hufca "Kiernave",

Pobyt w Danii zaowocował nie tyl­
ko projektem planu pracy na najbliższy 
rok dla'ZHPnL, ale przede wszystkim 
pozwolił .omówić możliwości i plany 
współpracy między polskim harcer­
stwem a litewskim skautingiem.

Kolejnym wspólnym
przedsięwzięciem była 3-dniowa auto­
karowa wycieczka na Żmudź. Odbyła 
się ona na początku czerwca. Wzięła w 
niej udzia ł 40-osobow a g rupa 
młodzieży z Wileńskiej Szkóły Średniej 
im. A. Mickiewicza. Celem wyprawy 
było zapoznaniesię z zachodnią częścią 
Litwy* ukazanie jej piękna i bogactwa. 
W przygotowaniach i realizacji wycie­

czki wielką pomocą służyli litewscy 
skauci: Ź. Pilitauskas, S. Bladzius, V. 
R aku tis . W ciągu trzech  dni 
odwiedziliśmy Górę Krzyży k.,Sżawel, 
Telsze, Kłajpedę i Połągę. W drodze 
pow rotnej zw iedziliśmy Kowno. 
Przedsięwzięcie to potwierdziło raź je­
szcze, że spory toczone przez polityków 
i historyków to tylko jeden z wielu spo­
sobów ułożenia wzajemnych sto ­
sunków, a współpraca, jeżeli' odbywa 
się na zasadach partnerskich, może 
przynieść wielkie korzyści obu stro-

Ukoronowaniem współpracy ze 
skautami był letni, 3-tygodniowy obóz 
harcerek i harcerzy naszego Związku 
na Ż m udzi. Przy za łatw ian iu  
niezbędnych zezwoleń, zdobywaniu 
sprzętu i w kontaktach z miejscowymi 
władzami nieocenioną wprost pomocą 
służyli nam nasi znajomi z Tclsz. 
Wspólne odwiedziny na obozach hufca 
kowieńskiego i kiernowskiego, lipcowa 
wędrówka po Bieszczadach oraz udział 
w obchodach 50-rocznicy Powstania w 
Warszawie stanowiły już tylko natu­
ra ln ą  kontynuację znajom ości i 
przyjaźni zawiązanych wcześniej.

Dziś. oceniając drogę pr/ebytą w 
ciągu ostatniego roku, myślę, iż funda­
ment oparty na zaufaniu i wzajemnym 
poszanowaniu, jaki położyliśmy ze 
skautami, pozwala z większym spoko­
jem i optymizmem patrzeć w przyszłość 
i oczekiwać nowych wyzwań.,

M ariusz GASZTOŁ, 
Przewodniczący ZHPnL

Kącik WŁóCZęGóW WILEńSKICH
W lutym br. odszedł od nas wielki człowiek, sławny "Kilometr" — Wacław 

Korabiewicz. Był jednym z założycieli przedwojennego Klubu Włóczęgów 
Wileńskich działającego w Wilnie w 1924*1939. Z jego pomocą odrodziliśmy 
KWW i poznaliśmy prawdziwy smak włóczęgi.

"WŁÓCZĘGA"
Idę przed siebie w świat szeroki 
sprężystym, jędrnym, mocnym

krokiem —
WŁóCZęOAl
Sam idę. Nie chcę mieć nikogo.
Idę w słoneczne południe 
dziką polną drogą.
Wyszedłem.
Nie wrócę.
Niech się co chce dzieje.
Dobrze mi tak: Podniesiona głowa, 
rozwiany włos, rozpięta koszula, 
chcę krzyczeć na cały głos, 
że CUDNIE!
Ale to małe słowo, 
nic nieznaczące... blade.
Szosami Jadą podróżni — 
ja idę polną drogą...
WtóCZęOA!
-Ozonem upłty, 
z rękami w kieszeniach, 
z sercem pełnym Boga,
Ja — Dusza Rogata, niespokojny 

duch,
wśród polnej zieleni 
na podbój przestrzeni idę, 
na podbój świata!
Buńczucznym tupotem nóg

kołtuństwu wypowiadam wojnę.
Z dumnie podniesioną głową 
niby udzielny książę na wyprawę 

krzyżową
hufce prowadzę zbrojne.
Z karierą zrywam, z przeszłością

kończę.
Słońcem pijany w szalony idę taniec. 
WŁóCZęGA — NARWANIEC!
Rycerz herbu CZŁOWIEK.
Nie wiem co przyłbica. 
Powszedniość leży za mną, 
przede mną... TAJEMNICA.
Czyż nie jest rzecz warta zamiany? 
Szczęściem własnym jak ponczem 

pijany
na podbój przestrzeni idę, 
ku słońcu, co z morza w czerwieni 
wyrasta ku mnie.
Zbędny rycerski znak!
Młodość się ze mną sprzymierza. 
Bez kopii i bez pancerza.
Przewrócę świat na wspak!
Radość jest nasza i nasze jest życie! 
Pięści nadstawię, rękawy zakaszę... 
a zresztą, po co ml... ziemia?
Ja jestem w BŁęKICIE!

Wacław KORABIEWICZ, 
ze zbioru "Wiersze niemodne”

Safari po Litwie
Na początku lata grupa młodzieży z Wileńskiej Szkoły Średniej im. A. 

Mickiewicza udała się na trzydniową wycieczką w głąb Litwy. Poniżej zamiesz­
czamy relację Jednej z uczestniczek.

W początkach czerwca odbyła się 
wycieczka na Żmudź. Wzięła w niej 
udział grupa uczniów klas 10 i 11 na­
szej szkoły. Autokar wypożyczyliśmy 
dzięki uprzejmości p. Śnieżki z ZPL-u. 
Wyjazd stał się wspaniałą przygodą 
oraz dobrą lekcją historii i geografii 
Litwy.

W intencji pomyślnego przebiegu 
dalekiej podróży rozpoczęliśmy ją 
modlitwą. Pierwszy etap wycieczki 
biegł do jednego z najświętszych 
m iejsc naszej Ojczyzny — p ó ry  
Krzyży położonej koło Szawel. Po 
krótkim pobycie w tym sanktuarium, 
do którego ze swoimi kłopotami, pro­
blemami i codziennymi krzyżami piel­
grzym ują lu d z ie  z ca łe j Litwy, 
udaliśmy się w dalszą podróż; Po dro­
dze do Telsz, które były kolejnym eta­
pem wycieczki, odwiedziliśmy słynną 
kaplicę we wsi Rojnie. W czasie oku­
pacji radzieckiej wymordowano tam 
ponad 70 litewskich intelektualistów, 
działaczy społecznych i polityków. 
Dziś w miejscu tym wznosi się duża, 
biała kaplica. O toczone zielenią 
drzew i ciszą mury świątyni skłaniają 
do zadumy nad najnowszą historią tej 
ziemi. Z  Rojń szybko dotarliśmy do 
Telsz, gdzie w katolickiej szkole 
średniej zostaliśmy przyjęci na nocleg. 
W szkole tej mieliśmy też spotkanie z 
miejscowymi skautam i. Wszyscy 
czuliśmy się swobodnie i swojsko. 
Okazało się; że nic nie stoi na prze­
szkodzie w nawiązaniu wspólnej inte­
resującej rozmowy. W nocy odbyła się 
dyskoteka.

N a stę p n eg o  dnia rano  
zwiedziliśmy tęjszajskie seminarium 
duchowne. Jedno z najstarszych na Li­
twie kształcące księży do pracy dusz- - 
pasterskiej na Żmudzi. W Telszach 
zwiedziliśmy leż muzeum etnograficz­
ne, które stanowiło dla nas doskonałą 
lekcję botaniki, historii i kultury za­
chodniej Litwy. Wiele eksponatów 
.pochodziło m.in. ze zbiorów polskich 
rodów szlacheckich.

Z  gościnnych Telsz pomknęliśmy 
do Kłajpedy. Na zwiedzanie miasta i 
wizyty w muzeach trzeba by poświęcić 
kilkanaście godzin. My. niestety, 
mieliśmy tylko kilka. W Kłajpedzie 
oprócz kawiarń i portu zwrócił naszą 
uwagę niemiecki styl architektonicz­
ny, p iękny ślad p rzesz ło śc i 
świadczącej ówielokulturowości mia­
s ta  i to le ra n c ji  m ieszkańców . 
Potwierdziło się to zresztą w rozmo­
wach z  miejscowymi ludźmi. Z  wielką 
życzliwością i uwagą pytali nas o 
sy tu ację  polsk ie j m łodzieży na 
wilcńszczyźn ie.

Wreszcie dotarliśmy do Połągi. 
Miasto to z jego cichymi, zatopionymi 
w kwiaty i odurzająca, woń bzu ulicz- 
kami przypom inało raczej duży 
piękny park, Morze przywitało nas 
orzeźwiającym podmuchem- Nie 
wiem, czy sprawiło to powietrze, c/y 
też  b e z k re sn e  w idoki, d o ść  że 
poczuliśmy się jak nowonarodzeni, 
zapomnieliśmy o  kłopotach i o cz;isić7 
Dziewczyny z trudem poznawały tych 
zazwyczaj swawolnych kolegów z kla­
sy. którzy wędrując po północy plażą

nie potrafili oderwać oczu od mor. 
skich fal i roztopionego w nich srebr 
nego blasku księżyca.

W sp ó ln e  ognisk*, którd 
powiązało wszystkich jedną taje] 
mniczą myślą oraz niedługi sen i  
wtórującym nieustannie pluskiem 
morza— tojuż był początek dnia tn a  
ciego.

Przed wyjazdem odwiedziliśmy! 
jeszcze piękny park z pałacem Tyó> 
kiewiczów i wyróżniający się z daleka 
czerwoną cegłą, gotycki kościół «  
Połądze. Nikt nie chciał opuszczać is  
go naprawdę rajskiego zakątka naszej 
ojczyzny. Czas jednak upływał i chcąc 
nic chcąc musieliśmy wracać do do-

Po drodze zajechaliśmy jeszczel 
do  K ow na, gdzie zwiedziliśmy 
Starówkę oraz najcenniejsze za byty 
architektury. Starczyło nawet czasu i 
pieniędzy na lody. Po godzinie byliśmy] 
już w Wilnie.

Były to trzy dni radości, żartów I 
poznawania kultury Litwy. Towarzyl 
szący nam nauczyciele wykazali niesal 
mowitą cierpliw ość i tolerancję] 
Wszystkich naprawdę traktowali, jąk 
ludzi dorosłych. Z  drugiej strony po­
czucie odpowiedzialności zmusiłof 
uczestników do zachowywania się na 
odpowiednim poziomie..

Myślę, iż udać się może jeszcze 
wiele podobnych wycieczek, jeśli po­
trafimy mądrze opędzać wolny , czas i 
dzielić sięszczęścicm z przyjaciółmi

RENATA
P.S. Uczestnicy wycieczki serde­

cznie dziękują jej organizatorom. 1 
Repr. M. Paluszkiewicz -

Wyprawa piesza po rzece
Warunek numer jeden dla zorgani­

zowania wyprawy kajakowej— to chęć. 
Reszta jest tylko dodatkiem. Inicjato­
rami wyprawy byli przedstawiciele płci 
silnej. Dziewczętom przypadła troska o 
jadło.

Ciepły sweter, dwie pary butów, 
"Śniadanie turysty, chleb, parę dro-

• biazgów i, oczywiście z uśmiechem Kry­
styn ka wkłada dó woreczka szczyptę so­
li.

— Tym razem nie mam zamiaru 
jeść. zupy bez soli—  mówi powoli i 
pewnie, jak przystoi starszej troskliwej 
siostrze. Niestety, inni ó tym nic 
pomyśleli. I już na drugi dzień wyprawy

Tereska z Halinką musiały szybko 
zdobyć sól. Kończę tę  liryczną dygresję 
o soli i snuję- opowieść dalej. A więc, 
plecaki i kajaki na plecy, i...

Komu w drogę, temu czas.
W  "głębokie" wody krętej Wisin- 

czy. Półtorej godziny w autobusie 
upłynęły bardzo szybko. Szczególnie 
dla Tereski, która z nudów usiłowała 
zerwać razem zuchem Halinki kolczyk.

— Nie przejmuj się — dał się 
słyszeć opiekuńczy głos Artura — jeśli 
je oderwie, mamy klej...

I ...jesteśmy już na brzegu rzeki. 
Chłopcy z młodzieńczym zapałem 
biorą się do składania kajaków, dziew­
czyny rozpoczynają walkę z kanapkami. 
Te codzienne włóczęgowskie czynności 
stają się dla dzieci z  Małych Solecznik, 
wydarzeniem wieku. Zbiera się ich spo­
ra gromada i z dużym zaciekawieniem 
przypatruje się nam. Krystyn ka szybko 
naw iązuje kon tak t z dziećm i. Za 
chwilkę wszystkie kanapki lądują w 

.żo łądkach ; m łodych p rzy jac ió ł. 
Wywołuje to przerażenie i rozpacz na 
twarzy "Jeżyka". Po poczęstunku 
następuje mini-koncert: wesoła pio­
senka z bogatą gestykulacją. Bractwo 
jest w siódmym niebie. Obfita kolacja i

już leżymy owinięci w ciepło śpiwory. 
Błyszczą tylko nosy. A rtur uczciwie 
uprzedza, że każdy chrapiący będzie 
miał duże nieprzyjemności. Potulnie 
zasypiamy. Śni nam się cały świat. De­
likatne fiołki i dzwonki 'kołyszą się od 
leciutkich powiewów nocnego wietrzy­
ka, gwiazdki mrugają zalotnic w stronę 
naszego namiotu, gdzieś za sosną brzmi 
cichutka muzyka skrzypiec, na których 
gra nocny elf i nagle... chrapanie.

Z  rana rozpoczyna się dochodze­
nie. Podejrzani ("Jeżyk", "Bóbr” i Tere­
ska) nie przyznają się do winy i sprawa 
zostaje zamknięta^ Namiot złożony, 
plecaki spakowane do kajaków i wresz­
cie.., Wypływamy!

Planowaliśmy w ciągu pięciu dni 
przepłynąć rzeką Puszczę Rudnicką. 
Nasze plany skomplikowały się jednak. 
Okazało się, bowiem że woda w Wisin- 
czy nie sięga powyżej kolan... Wyprawa. 
po rzece przeistacza się w pieszą 
w ypraw ę z kajakam i. Zbiędz.eni 
chłopcy brną w lodowatej wodzie 
ciągnąc kajaki po rzecznym piasku i 
kamieniach. Najlepiej "powiodło" się 
Arturowi, który miał zaszczyt holować 

-jednocześnie aż dwie dziewczyny, r
Finał pierwszego dnia przyniósł 

jednak najwięcej emocji. Przepływając 
pod kładką Teresa i Halinka nachyliły 
się jednocześnie w lewą stronę, kajak 
stracił równowagę i... przewrócił się. 
Dziewczyny w wodzie, krzyk, pisk, A r­
tur wrzeszczy. Halinka próbuje dostać

nogamtdna i... gdy wreszcie staje, wóda 
sięga kolan.

W nocy wszyscy spali, jak zabici 
Następny dzień wypadł dużoJ lepiej- 
Wody było wystarczająco, by poruszać 
s ię  za pom ocą w io seł. Płynąc 
oglądaliśmy malownicze krajobrazom 
brzegach Wisinczy. Otaczającą cezę 
przerywały piosenki na zamówienie, ■ 
nawet konkursy muzyczne. Po daiu 
pełnym wysiłku (i nerwów) nadszedł 
długo oczekiwany wieczór. Ogniskom 
łonie dziewiczej przyrody — cóż może 
być przyjemniejszego dla włóczęg? 
Przy kubku ciepłej herbaty toczyły** 
zażarte dyskusje na różne tematy, 
rozbrzmiewały stare, dobre polskie 
piosenki. Chłopcy wspominali wypf*' 
wy, dzielili się przeżyciami z wydeflek 
w górach. Powstało pytanie: "Po 
włóczędzy wyruszają w góry7*|Jedw 
pragną pobratać się  z zachwycaj^ 
przyrodą górską, inni sprawdzić 
siły, kogoś ciągnie chęć dozna*!1
czegoś nowego, niepowtarzalnego
Niestety, wszystko, co piękne, siyl*0 
się kończy. Nadszedł nieubłagalny 
czas powrotu do domu, do codzieafflr 
spraw, do nauki. Ale na św iedeff 
jeszcze tyle nieprzebytych dróft 
nieprzepłyniętych rzek. Pośpie^Htf 
się! Czas na nikogo n ie czekali

H alina STANKIEWI®
Repr. M. Paluszkłflg
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Rozważania o miłości
(Dokończenie z e  str. 5)

nie ma ciebie. I dlatego twoja mowa 
traci znaczenie, jałowieje, zasmuca 
człowieka. Najpierw dowiedź, że więcej 
znaczy dla ciebie drugi człowiek niż 
sprawy twojej własnej egzystencji : że 
p ragniesz drogiem u człowiekowi 
oszczędzić trosk, cierpień i ran, które 
niesie ze sobą życie, Osłaniajgo, jeśli 10 
konieczne. Walcz za niego, ochraniaj 
go, daj mu wewnętrzny rozwój. Zatem 
miłość według Pawła to służba.

Gdybym też miał dar prorokowa-'  
nia i znał wszystkie tajem nice, i 
posiadał wszelką wiedzę, i wszelką 
wiarę, lak, iżbym góry przenosił, a 
miłości bym nie miał, byłbym niczym.

Oto nowe, jeszcze wyraźniejsze 
rozgraniczęnię.^Człowiek o silnej wie­
rz e , to  człow iek, k tóry  dzięki 
wewnętrznej sile niekiedy potrafi na­
wet czynić rzeczy, które z punktu wi­
dzenia innych ludzi, a nawet porządku 
naturalnego, mogą "wprawiać w zdu­
mienie"; to człowiek, który potrafi 
"przenosić góiy". Ale nawet w tym miej­
scu pada Pawłowe: nie. To wszystko w 
rzeczywistości się nie liczy. Nie proroc­
two, nie wiedza i nie wiara, chociaż 
ważne, piękne i nieodzowne, są osta­
teczną racją bytu, lecz miłość:

I gdybym rozdał na jałmużnę całą 
majętność moją, a ciało wstawił na spa-. 
lenie, lecz miłości bym nie miał, nic 
bym nie zyskał,

W tym miejscu dotarliśmy do sa­
mego krańca tego, co przez człowieka 
wyrażalne. Kto kiedykolwiek kochał, 
ten zrozum ie, że nawet dobrocią 
można skrzywdzić,

poświęceniem wręcz "obrazić". Jak 
d ługo  m iłość  n ie uwolni się  od 
w łasnego "ja”, tak  długo nie jest 
miłością.

Pawłowy opis miłości jest momen­
tami zaskakujący. Wyczuwa się, że 
człowiek ten doświadczył prawdziwej 
miłości i właśnie dlatego nie potrafi o 
niej mówić. Tok rozumowania jest nie 
tyle wywrotem mózgu, co serca. Cechu­
je  go więc osobliwa logika, którą pojąć 
może jedynie serce.

Miłość cierpliwa jest.
Paweł pisze teraz o właściwości 

niepozornej, ale będącej przecież 
dźwignią życia; o cierpliwości. Oznacza 
ona, że człowiek-długo, aż do śmierci 
potrafi wytrwać u boku drugiego 
człowieka, że go toleruje, lecz nie kie­
ru je  się  obojętnpścią, a-tw órczą 
w iernóścią. T rzeba odwagi, żeby 
"znosić" 'drugiego człowieka, żeby 
wspierać go w jego życiowych zmaga­
niach. T rzeba odwagi, aby mimo 
upływu czasu żyćz nim dalej, a przy tym 
wciąż od nowa, wciąż inaczej okazywać 
ukochanej istocie prawdziwe oddanie. 

Trzeba odwagi, żeby nie 
przeciąć nici miłości, 

lecz swą żywą obecnością dowieść 
temu drugiemu człowiekowi, że w 
każdej sytuacji życiowej może na nas 
liczyć, że jesteśmy przy nim.

Miłość łaskawa jest. Miłość nie 
zazdrości, nie szuka poklasku...

Siła nośna tej cichej, pokornej i 
otwartej na wszelkie sytuacje życiowe 
cierpliwości jest łagodność". Jest mil­
czącym znoszeniem  błędów i 
chwiej ności u drugiego człowieka, jego 
zawodności, jego wewnętrznego niepo­
koju, jego cielesnych i duchowych 
za łam ań . J e s t roz tropna 
wyrozumiałością wobec drugiego 
człowieka.

Taka miłość "nie zazdrości", nie 
szuka należnego jej uznania, nie zwal­
cza innych, nie ma wrogów. Nie stara 
się dowieść drugiej osobie, że nie ma 
racji -i nie prowadzi zapisu ludzkich 
przewinień. Ta łaskawa i pozbawiona 
uczucia zazdrości miłość "nie szuka też 
poklasku". Nie wysuwa się na plan pier- - 
wszy Słucha, nawet jeśli drugi człowiek 
plecie "głupstwa", i nie eksponuje swe­
go własnego "ja", licząc na podziw iub 
współczucie.

Widzimy więc teraz jak prosta, jas­
na i przejrzysta jest owa miłość, o której 
mówił Paweł, ale jednocześnie, jak wie­
le wysiłku i walki z samym sobą wymaga 
ona każdego dnia i każdej godziny. Są 
to sprawy drobne, często pomijane, 
wręcz oczywiste. Ale te sprawy oczywi­
s te , kiedy p róbujem y uczciwie 
realizować je ha co dzień, wcale nie są 
tak "oczywiste".

Miłość nie unosi się pychą: nie do­
puszcza się bezwstydu i nie szuka swe­
go...

Paweł próbuje teraz podejść do za­
gadnienia z innej stróny, najpierw 
twierdzi, że miłość nie "unosi się 
pychą". Ma tu zapewne na myśli 
człowieka, który nie udaje, że jest 
czymś więcej niż w rzeczywistości, który 
odrzuca wszystko, co puste i próżne, 
który nie przecenia swego "ja", swych 
problemów, swych dążeń, swego zna­
czenia. Ustawiczne eksponowanie 
własnego "ja" jest"pyszeniem się", które 
pozbawia innych przestrzeni bytowej. 
Miłość natomiast to powściągliwość, to 
wyzilcie się z  siebie, "nieeksponowanie 
własnej osoby".

Z  tego wynika istotna cecha 
miłości: że "nie szuka swego". Jest to 
jednak niezmiernie trudne. W życiu 
każdego z nas

pojawia się czasem 
chwila zniechęcenia.

C iągle to  sam o, ciąg łe owa 
marność własnego istnienia. Chciałoby 
się "pójść naprzód", często kosztem 
drugiego. Mamy wrażenie, że wszyscy, 
nas rozczarowali i że sami się w jakimś 
sensie wykoleiliśmy. Kusi nas, żeby 
wykorzystać innych ludzi do potwier­
dzenia, do ubogacenia własnego "ja", a 
to jest poważnym niebezpieczeństwem, 
czymśpo  zagraża samej istocie miłości.

Miłość nie unosi się gniewem, nie 
pam ięta złego, n ie cieszy się z 
niesprawiedliwości, lecz współweseli 
się z prawdą.

Miłość niewywołujewnikimzgóry 
wrogiej postawy, z gruntu przezwycięża 
"zaciętość".

To przezwyciężenie głównie pole­
ga na tym, że "nie poczytuje za złe", że 
n ie zakłada żadnego "konta” 

. przewinień drugiej osobie, że potrafi 
zapomnieć o tym, co niedobre, a co 
zapewne tkwi w ukochanym. Prawdzi­
wa miłość po prostu nie godzi się z 
owym wręcz perwersyjnym zdaniem, 
k tó re  tak  często  się  słyszy: 
"Wybaczyłem ci, ale nie zapomniałem".

-- Ta nieskrępowana postawa miłości 
nie ma nic wspólnego z nastawieniem, 
które "cieszy się z niesprawiedliwości", 
nie ma. nic wspólnego z wewnętrzną 
nikczemnością, która z satysfakcją ob­
serwuje błędy, jakie popełnia drugi 
człowiek, że mu się nie powiodło, że się 
w reszcie raz  porządn ie 
skompromitował.

Paweł zaś mówi, że ten, kto kocha, 
"współweseli się z prawdą".To jest 
radość z tego, co rozświetla drugie ist­
nienie, głęboka życzliwość. Cieszę się, 
że drugi człowiek osiągnął wyższy 
stopień świadomości, wolności, może 
także powodzenia, bezinteresowności i 

- oddania.
Paweł uświadamia sobie nagle, że 

przy tak wysokich wymaganiach, jakie 
postawił miłości, jest ona chyba dla 
człowieka nieosiągalna.

Musimy Uzbroić się 
w wielką cierpliwość

wobec samych siebie. Jeżeli chce­
my kochać, musimy zaczynać wciąż od 
nowa, występować z ciągle nową inicja­
tywą, zdobywać na stałe nową wolność, 
starać się wytrwać i przetrwać w tym, 
czego powinniśmy jeszcze dokonać, i w 
czym wciąż zawodzimy. Z kolei w czte­
rech wierszach szkicuje Paweł ów pro­
ces dojrzewania miłości. Prawdziwy 
rozwój dokonuje się zawsze powoli, kto 
dojrzewa jako człowiek, kto właściwie 
.rozumie siebie i swoje związki z innymi, 
jest cierpliwy.

Miłość wszystko znosi,
wszystkiemu wierzy, we wszystkim 

pokłada nadzieję, wszystko przetrzy­
ma.

Przede wszystkim pojawiają się tu 
cztery proste pojęcia: wytrzymać, 
wierzyć, mieć nadzieję, przetrwać. 
Jakże często; właśnie kiedy kochamy, 
wykorzystuje się nas: Jesteśmy bez­
bronni, tracimy jakby poczucie 
własnego "ja", czujemy się igraszką. 
Może ten drugi iczłowiek traktuje 
miłość zbyt lekko. Miłość musi znieść 
to rozczarowanie, przetrwać je, nie 
tracąc wiary i nadziei.

Tak więc trwają wiara, nadzieja, 
miłość— te trzy: z nich zaś największa 
jest miłość.

Ladlslavs BOROS

Witał nas Paryż i Londyn
W końca 1993 i na początku 1994 ro k u  naczelnictw o h arcerstw a 

żeńskiego prowadziło K u rs  Drużynowych. K ursy  odbywały s ię  co m ie­
siąc. uczęszczały na n ie druhny  praw ie ze wszystkich drużyn Z IIPnL .

Na ostatnim kursie było podsum ow anie tego, czegośmy się  nauczyły: 
większość z nas podczas apelu  zakończeniowego otrzym ała paten ty  
drużynowych. Oprócz tego w nagrodę zorganizow ano nam  wyjazd n a  V 
Światowy Zlot Związku H arcerstw a Polskiego w Anglii.

Po starannych p rzygo tow a­
niach £6 lipca wraz z d ruham i, 
którzy do  n a s  ^ d o łą c z y li, 
wyruszyliśmy autokarem jv .kierun- "  
ku Zachodu. Trzy tirif jechaliśmy 
do Paryża, by tam zwiedzić Luw r 
(m. in. właśnie tam znajduje się 
bezcenny obraz Leonarda da V in d  
"Mona L isa " ) , M u z e u m  
Wojskowości inaczej Pałac Inw a­
lidów, zbudowany przez N apoleo­
na dla weteranów, wieża Eiffla, z 
k tórej, jak  o k ie m  s ię g n ą ć , 
mogliśmy podziwiać nie kończący 
się, niby morze, Paryż* C entrum  
Pom pidou M g  • c e n t r u m  
nowoczesności, katedrę N o tre D a­
mę z jej słynną rozetą, Ł uk T rium ­
falny. na którego ścianach są  wypi­
sane wszystkie bitwy Napoleona i 
nazwiska dowódców, którzy naj­
bardziej się w nich wyróżnili, w  tym 
dwóch Polaków.

Powiedzeniu Paryża udaliśmy 
się do portu Calais, skąd prom em  , 
popłynęliśmy do Anglii., 25 iipca 
przybyliśmy de Clum ber P ark ’u, 
gazie się miał odbywać zlot. Trzy 
dni trwała pionierka i w  czwartek 
rano nastąpiło oficjalne otwarcie 
zlotu. W niedzielę — msza święta i 
defilada. Cały dzień l  sierpnia był 
jttzególny z powodu 50 rocznicy 
Powstania Warszawskiego, wieczo­
rem mieliśmy Apel Poległych. W  
Kasie zlotu mieliśmy wyjazd do 
Yorku, gdzie mogliśmy zobaczyć 
największą katedrę w Wielkiej Bry­
tanii. W ciągu całego następnego 
tygodnia zlotu były różne konkursy 
techniki harcerskiej. W  wielu kon- 

ursach zajmowaliśmy czołow e 
miejsca. Pierwsze miejsce z całego 
zlotu h a rce rek  m ia ły śm y  za  
własnoręczne urządzenie kapliczki 
,z  -W o w ą  grę w dwaognie: d ru ­

g ie  z a  p io n ie rk ę  obozow ą,- z'a 
"W ielką Grę" w 50 R ocznicę P o­
w stania W arszawskiego i za kon­
kurs .biwakowania: wyróżnienie za 
ozdobę w konkursie biwakowania. 
Były też D ni Gości, kiedy odwie­
dzali nas druhny i druhow ie z  in­
nych podobozów . Poznaliśmy wiele 
o só b  z  innych  p ań s tw  i k o n ty ­
n e n tó w . K ied y  p e w n e g o  ra z u  
spytałam  poznaną d ru h n ę z  K ana­
dy, skąd  um ie mówić po  polsku 
(wszyscy uczestnicy zlo tu  rozm a­
wiali po  polsku) odpowiedziała mi, 
że z  dom u i ze szkółki sobotniej. 
B a rd z o  s ię  z d z iw iła , k iedy  je j  
powiedziałam, ż e  my chodzim y do  
p o ls k ic h  s z k ó ł  i ję z y k ie m  
wykładowym u nas jest język polski. 
Ijy lk o  wtedy uświadom iłam  sobie, 
ja k  powinniśmy być wdzięczni, za 
możliwość uczenia się w  języku o j­
czystym.

6 s i e r p n ia ' b y ło  u r o c z y s te  
* zakończenie zlotu, a  w niedzielę — ' 
msza święta i odjazd.

Wyjechaliśmy zę  zlotu, ale nie z 
A nglii: p o jec h a liśm y  zw ie d za ć  
W a lię  i j e j  p r a s t a r e  z a m k i.  
Zwiedzaliśmy: T intern-A bbey —  
m ury katedry, Caćrphilly —  drugi 
pod względem wielkości zam ek w 
E u ro p ie , zam ek  C hepstow , Ka­
m ienne Kręgi, Łaźnie Rzymskie w 
miasteczku B ath . P o  trzydniowym 
zwiedzaniu Walii udaliśmy się do 
Londynu. P o  drodze odwiedziliśmy 
wesołe miasteczko Alton Towers, 
g d zie  szy b k o  n am  m in ą ł czas. 
O g lą d a liśm y  je d e n  z z a m k ó w  
k ró le w s k ic h  W in d s o r .  F la g a  
powiewała na maszcie twierdzy, co 
oznaczało, że znajduje się w nim 
królowa. W  Londynie zwiedziliśmy 
dzielnicę W estm inster, gdzie znaj­
dują się mjędzy innymi K atedra Ka­

tolicka, K atedra Anglikańska, P ar­
lam ent, dzwonnica z  dzw onem  — 
Big B en (na jej wieży jest też  zegar, 
k tórego  m niejsza strzałka m a 4  m e­
try), T rafalgar Squer, G alerię N a­
rodow ą, M uzeum  Historii N atury, 
M u z e u m  T e c h n ik i ,  I n s t y t u t  
G enera ła Sikorskiego, wojenny ga­
binet Churchilla, mieszczący się w 
podziem iach n iedaleko Downing 
Street.

O s ta tn i  d z ie ń  w  L o n d y n ie  
spędziliśm y na zw iedzaniu części 
królewskiego zam ku Tow er, gdzie 
w m u z e u m  k asie  p an c ern e j 
mogliśmy oglądać i podziwiać klej­
noty królewskie, berła  i korony m o­
narchów . O bok  zam ku T ow er jest 
t e ż  g ig a n ty c z n y  m o s t  T o w e r  
położony nad rzeką  Tam izą.

Czasam i zdarzały się śmieszne 
sytuacje z  pow odu tego, iż w Anglii 
ru c h  drogow y je s t  lew ostronny; 
bardzo często o  tym zapom inałam  
i o  m ało  kilka razy n ie wpadłam  pod 
sam ochód.

W  ., mocy'; 12L . s i e r p n i a  
powróciliśmy pfom em  do Francji. 
O d  t£go czasu ciągle byliśmy w  dro­
dze i w  noc z  14 na 15 sierpnia 
przyjechaliśmy do  Wilna. Z  dużą 
ilością wspaniałych i niezapom nia­
nych przeżyć wróciliśmy zdrowo do 
dom u.

B a rd z o  je s te śm y  w dzięczni 
o rg a n iz a to ro m  tego  wyjazdu za 
w łożone w to  sity, czas i zdrowie.

O to  k ilk a  w y p o w ie d z i o 
wrażeniach przywiezionych z wy­
jazdu:

—  C o ci w padło w oko n a  uli­
cach P ary ia?

Andrzej: Parki, ogrom ne parki 
w centrum  m iasta, architektura i to, 
że bardzo  często słyszałem ludzi 
mówiących po polsku.

—  O czym pom yślałeś "po zdo­
byciu" wieży Eiffla?

M arek: P a ry ż  j e s t  u m oich  
stóp! Lecz to  m iasto jest stanowczo 
za duże , jak  na mnie. Po pewnym 
czasie zechc ia ło  m i się  z niego 
uciec.

—  O c zy w iście , n ie  m o in a  
porównywać P ary ia  z  Londynem, 
bo każde z m iast ma swoje zabytki 
I je s t  piękne sam o w sobie, lecz 
mimo to, k tóre spodobało ci się 
hardziej?

W iesia: Bez wątpienia Paryż, 
chociaż ludzie w Londynie byli bar­
dziej uprzejmi. W  odróżnieniu od 
Londynu na Starym Mieście Paryża 
nie m a nowoczesnych budynków. 
Są wyjątki, ale wybaczalne, takie jak 
C entrum  Pompidou.

—  Czy ci się spodobał Lon­
dyn?

(Dokończenie ne str. e)
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M arek: Tak, Londyn bardziej 
mi się spodobał od Paryża, ale niez 
powodu architektury, lecz z  powo­
du atm osfery panu jącej w tym 
mieście. Sama zaś stolica Anglii z 
p u n k tu  w idzenia a rc h ite k tu ry  
tro ch ę  m nie rozczarow ała, bo 
połączenie starego i współczesnego 
stylu budowania nie bardzo ze sobą 
harmonizuję.

' — Jak a  byłaby twoja decyzja, 
gdyby zaproponowano ci na stałe 
zamieszkać w Londynie?

Andrzej: O d m ó w iłb y m , n ie 
podobają mi się domy z czerwonej 
cegiy, a prawie wszystkie budynki są 
z niej właśnie zbudow ane. Nie 
m ó g łb y m  m ie sz k a ć  w ta k ie j  
monotonności, nudziłbym się.

—  Co powiedziałbyś o W alii?
M arek: Piękne, bardzo piękne 

krajobrazy z wkomponowanymi w 
nie ogromnymi typowo angielskimi 
zamkami, lecz ta piękność nigdy nie

dorówna wspaniałości Wilna i jego 
okolic.

—  Klejnoty królewskie...
Wiesia: Najbardziej zachwyciły

mnie brylanty w złotych oprawach, 
których było bardzo dużo  w koro­
n ac h . T ak ic h  k le jn o tó w  nigdy 
przedtem  nie widziałam i wątpię, 
czy kiedyś zobaczę.

—  Czy, twoim zdaniem , zlot 
był dobrze zorganizowany?

Anka: Niewątpliwie jego orga­
nizatorzy włożyli sporo wysiłku w 
to, by wszystko wypadło jak  najle­
piej. Jednak brytyjskie pojmowanie 
ideałów harcerstwa różni się bar­
dzo od naszych litewskich wzorców. 
W  związku z tym niektóre działania 
gospodarzy zlotu wydawały mi się 
nieco dziwne i bezsensowne, np. dy­
rygowanie przy ognisku, modlenie 
się "na baczność” itd. W  sum ie je d ­
nak było fajnie.

—  Czy nie wydało ci się, że 
młodzież z Zachodu różni się  od 
nas?

Andrzej: R óżni się i to  bardzo. 
My jesteśm y zakompleksieni, bar­
dziej skromni, oni natom iast są  b a r­
d z ie j  s a m o d z ie ln i ,  o tw a r c i .  
Oczywiście, ja k  w śród nas, tak  i 
w śród nich, s ą  wyjątki.

—  C zy w y o b r a ż a s z  s o b ie  
możliwość, by k tóryś z  kolejnych 
zlotów harcerstw a polskiego odbył 
się  na Litwie?

A nka: Nie, nie sądzę, by to  było 
m ożliw e. P rz e d e  w szystk im  ze, 
względów finansowych —  taka im­
preza pociągnęłaby za  so b ą  m asę 
kosztów, po  dhig ie dlatego, że  nie 
widz£ nikogo, k to  podjąłby się jej 
o rg a n iz o w an ia . P raw ie  wszyscy 
aktywiści harcerscy w .tym roku Wy­
jechali na stud ia do  Polski...

Reportaż przygotowała 
B ożena SALETIS 

NA ZD JĘC IA CH : migawki z 
fantastycznej wędrówki po Zacho­
dzie.

Repr. M. Paluszkiewicz
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Krzyżówka
P o z i o m o :  1) m iano , 

imię, 5) zjawisko świetlne w 
postaci wielobarwnego tuku, 
8) prymitywne pomieszczenie 
dla zwierząt, sprzętów, 9) miej­
sce rozpoczęcia lotu, biegu, 10) 
powszechnie przyjęty zwyczaj, 
dotyczący zwłaszcza sposobu 
ubierania się, 11) prymitywne 
urządzenie do mielenia ziarna, 
używane jeszcze niekiedy na 
wsi, 12) pas ziemi wyorywany 
przy jednorazowym przejściu 
pługa, 13) stała, czarna sub­
stancja używana do wyrobu la­
kierów, papy, izolacji wodood­
p o rn e j itp .,  15) p u s te  
opakowanie, umieszczane dla 
reklamy w witrynie sklepowej 
zam iast au ten tycznych  
artykułów, 17) przedmiot od­
dany na jakiś cel (lub osoba 
ulegająca czyjejś, przemocy), 
20) jednostka mocy elektrycz­
nej równa pracy jednego dżula 
wykonanej w ciągu sekundy, 
22) krajan, ziomek, 24) część 
jak ieg o ś  o b sza ru , te ren u  
płaszczyzny, 25) obserwator, 
kibic, 26) część stopy, 27) X 
muza, 28) n iepokó j przed 
występem publicznym , 29) 
czarne ubranie, czarna tkanina 
(w ogóle kolor czarny).

P i o n o » o : 2) przerw a 
między aktami dzieła scenicz­
nego, częściami koncertu itp., 
3) przybudówka w rodzaju  a l­
tany przy domu, 4) kontynent, 
5) rodzaj balkonu na dachu 
lub nad w erandą budynku, 6) 
odcinek prostej łączący dwa 
punkty okręgu lub dowolnej 
krzywej (albo część łuku), 7) 
stan w płd.-wsch. części USA, 
13) p tak  z rzędu kuraków , 
wyjątkowo krzykliwy, w E uro­
pie hodowany głównie jako 
ozdobny, 14) udom ow iony 
drapieżnik, 15) godło, symbol 
funkcji, znak rozpoznawczy 
b o h a te ra , bóstw a itp ., 16) 
małżonlcowie w stosunku do 
swych dzieci, 18) zdrojowisko 
na Podgórzu K arpackim , w 
pow. krośnieńskim, 19) urzą­
d ze n ie  do u zysk iw an ia  w 
sposób kontrolowany energii 
jądrowej, powstającej w wyni­
ku ją d ro w e j r e a k c ji  
łańcuchowej, 21) ukochana 
Konrada W allenroda, boha­
tera powieści poetyckiej Ada­
ma M ickiew icza, 23) kura 
przejawiająca instynkt wysia­
dywania.

R o z w ią z a n ie  d o d a t ­
k o w e : przysłowie afgańskie.

Z poczty 
redakcyjnej

Dzień dobry!
Piszę do was po raz pierwszy. Uka­

zanie się tego numeru "K.W." sprawiło 
mi wielką przyjemność. Jak to  dobrze, 
że ukazała się "G.H."! Jestem bardzo 
wdzięczny wam wszystkim.

S ta ś
* * *

Szanowna Redakcjo!
P odoba mi się  W asza gazeta. 

Chociaż nie należę do harcerstwa, cie­
kawią mnie niektóre rzeczy, związane z 
tą organizacją. Poza tym lubię cytaty. 
Szczególnie mi się spodobał ten z nr. 3. 
Chciałabym, aby było więcej rozu­
mnych wypowiedzi różnych znanych 
osobistości. Cieszy mnie, że nadal wra­
cacie do wizyty Jana Pawła II. Mam 
także małą uwagę. Mimo, że gazeta na­
zywa się "harcerska", moglibyście 
udzielać informacji także o innych or­
ganizacjach wileńskich.

Krysia

Ukazujcie się częściej...
Do niedawna nie miałam żadnego 

pomysłu w związku z "G.H.", lecz gdy 
zaczęłam czytać, zaraz znalazło się kil­
ka propozycji. Chciałabym, aby w 
"G.H.” był sennik młodzieżowy. Bardzo 
pragnę, by "G .H ." ukazywała się  
chociaż raz lub dwa w miesiącu.

Zosia
OD REDAKCJI:
Bardzo nas cieszą Wasze listy. 

Dziękujemy za porady, propozycje, 
uwagi krytyczne. Niestety, jak dotąd 
rzeczą niemożliwą je s t wydawanie 
"G.H." częściej. Składają s ię  na to 
różnorodne problemy organizacyjne i 
kadrow e. O biecujem y natom iast 
uwzględniać niektóre prośby naszych 
Czytelników, a najciekawsze propozy­
cje realizować.

CZYTELNIKU!
Rozwiązania (przynajmniej jedno) 

zadań prosimy przesyłać na adres reda­
kcji.

W dalszym ciągu prosimy o krótką 
ocenę gazety. Za nadesłane dotąd opi­
nie i uwagi bardzo dziękujemy.

Spośród uczestników  po­
przedniego konkursu nagrody 
książkowe otrzymują:

Olga Juchniewicz, Wilno 
Antoni Bartosewicz, w. Gowszta ny 
Justyna Gryszun, Wilno 
Juliusz Ręjnartas, Wilno 
Stase Bartosewicz, Wilno 
Renata Giyniewicz, Rudomina 
Zofia Stankiewicz, Stare Troki 
Krystyna Kuncewicz, Galgai 
Anatolij Antonowicz, Wilno 
Joanna Wasiukiewicz, Niemen- 

czyn
Łucja Griniewicz, Wilno 
Nagrody odebrać można w reda­

kcji. Laisves pr. 60, pokój 1002, tel: 
42-69-86.

Tego roku odbyły się w USA mi­
strzostwa świata w piłce nożnej. My 
proponujemy Wam udział w dość spe­
cyficznym mundialu.

D o  grupy  fina łow ej 
zakwalifikowało się sześć najlepszych 
zespołów piłki nożnej: Brazylia, Nie­
mcy, Anglia, Litwa, Włochy i Polska.

W rozgrywkach finałowych każda 
drużyna spotkała się z pozostałymi je­
den raz. Liczba punktów zdobytych we 
w szystk ich  m eczach  finałow ych 
decydowała o  zwycięstwie w mistrzo­
stwach świata. Finał turnieju rozgrywa­
no w ciągu pięciu tygodni, przy czym w 
każdą niedzielę grano trzy mecze.

W -pierwszą niedzielę, inaugu­
rującą spotkania.finałow e, A nglii 
wygrała wysoko — różnicą trzech bra­
mek — z Polską. W następną niedzielę

ta sama Anglia zagrała dużo gorzej 
choć i tym 'razem zwyciężyła — lecz ^ 
minimalnie, bo zaledwie różnicą jedn^ 
b ra m k i z N iem cam i. W trzecią 

. niedzielę Niemcy zrehabilitowali się 
całkowicie w oczach kibiców, wy gry. 3  
wając zdecydowanie z  bardzo dobrze 'a  
wytrenowaną Brazylią. W następną/ " 
czwartą niedzielę, Włochy po ciężki^ f  f 
walce z trudem osiągnęły wynik remi- ' 
sowy z Polską. Mecz niemal bez prze-- ; 
rwy toczył się na środku boiska, nic 
więc dziwnego, że nie zdobyto ani jed- . 
nęj bramki.

A teraz  pytanie: czy umiecie 
odpowiedzieć, z jaką drużyną spotkała 
się Litwa w swym ostatnim, piątym me-" 
czu?

Redakcja

ZAGADKI
W  przedstawionych zagadkach ciąg górnych rysuneczków podany jest 

w  jakim ś ustalonym  (choć natura ln ie —  za każdym razem  nieco innym) 
porządku, zależnym od  wielu czynników: od zmiany położenia figury, 
przybywających lub  ubywających w  niej elem entów  itp.

A  teraz  przyjrzyjcie się uważnie górnem u ęzędowi figur na każdej; 
ilustracji i spróbujcie ustalić zasadę, k tó ra  kierow ała ich doborem . Jeżeli 
ow ą prawidłow ość u d a  się wam rozszyfrować, wówczas będziecie wiedzieć, 
ja k ą  figurę spośród rysuneczków oznaczonych liczbami wstaw ić w wolne 
m iejsce w skazane strzałką.
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Wileńska Gazeta Harcerska 
—  dodatek 'Kuriera Wileńskiego". J

Przygotowali; M ariasz  G usztoł, D anuta Chwojnicka, A gataFpę 
m arnacka.

O s ty  k ierow ać na a d re s :  "K u rie r  Wileński*^ 2 0 1 ?  V ilnJłt|| 
Łaisves pr, 60, p . 1002. tel. 42-^9-86 lub 2034 Vi!nius. S iesiką 
teL 75-72-26* i . P
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Pragnie hodować sad
Mieszkaniec wsi Woroniszki gminy rzeszartskiej Ryszard Suchocki oraccmurf 

§  nasz>™ "Kuneize Wileńskim" (z dnia 17 sierpnia br.) o i »
Instytutu Sadownictwa i Warzywnictwa w Skierniewicach proponują 
{ B S a B  współczesnego sadu na terenie rejonu wileńskiego. Szukają chętnych 

j Pan Suchocki postanowił na zwróconych mu 8 hektarach ojcowizny posadzić sad' 
| Chętnie więc nawiąże kontakt ze specjalistami Zakładu Doświadczalnego Mecha- 

tiKaq, Ogrodnictwa w Skierniewicach. Szuka dobrego doradcy w hodowli nisko- 
piennego sadu. Prosiłby więc zainteresowanych o skontaktowanie się, i>l.f»r  
44-57-58 (w pracy) albo 62-93-86 (domowy).

I _____________   Leokadia DROZD

Jaskółka zawitała... jesienią, czy powróci?
(Dokończenia za  str. 1)

ku. Pozostaję w nadziei, że się jednak 
spotkamy, mam na myśli tych, którzy 
interesują się piłką nożną, np. z, 
wileńskiego klubu "Polonia".

Pny stoisku "Nie" (Jerzego Urba­
na) tłoczno było, kiedy było za darmo, 
kiedy trzeba było zapłacić lita,-ludzie 
się zastanawiali. Pan reprezentujący 
•Nie" pow iedział^ "K. W .", że 
największym grzechem jest kradzież.

, — A  kłamstwo?

■ — My nie kłamiemy, chyba że w 
dobrej wierze i wtedy nie jest to grze­
chem.

Wilnianie szukali "Wprost" z bul- 
wenującą niedawno opinię społeczną 
okładką. Nie było. A my z 
przyjemnością stwierdzamy, że czytel­
nik polski na Litwie jest w toku spraw 
dziejących się na świede.

Bardzo sympatyczna była ekipa 
"Tygodnika Suwalskiego", która się 
Przymała, że czyta "Kurier Wileński" 
od desld do deski.

Ho pisma konserwa tywno-liberal- 
rago.&as!" stanowiła barwna postać

Janusza Korwin-Mikke (udzielił wy­
wiadu "K.W.") z  Unii Polityki Realnej.

Tyle o  prasie— głównej bohaterce 
święta.

Aha, jeszcze jedno: kokietowało na 
różny sposób przyszłych czytelników od 
dłuższego czasu powstające w Wilnie 
"Słowo Wileńskie", rozdając ankiety — 
po polsku j  litewsku, i zadając np. pyta­
nie: "Szukasz możliwości kształcenia 

swoich dzieci w Polsce?"
Ponad to —jak zazwyczaj na 

poziomie był — Wincuk, czyli __ 
pryw atnie,Dominik Kuzinie- 
wicz. kierujący i z dowcipem ko­
mentujący w ciągu dwóch dni 
wszystko, co się działo na Placu 
Ratuszowym. Zazdrościmy w e-, 
rwy, pomyślunku. Ludzie lubią 
Pana, panie Dominiku. Radio 
"Z nad  W ilii"  d z ie ln ie
sekundowało Wincukowi, pro­
wadząc na żywo reportaż ze 
święta. Sympatycznie prezento­
wali się wileńscy plastycy Pola­
cy, k tó rzy  zo rgan izow ali 
wystawę-sprzedaż swych ob- 

' razów.
P rzyznajem y s ię  też w. 

miłości "Kapeli Wileńskiej". Jak 
zaw sze eleganck ie j (bo

wileńska), która nie oszczędzała się kil­
kakrotnie występując.

Pięknie wypadła orkiestra dęta 
MSW  L itw y. D ługo  będziem y 
p a m ię ta li  n a jp rzy sto jn ie jszy ch  
chłopców jakich kiedykolwiek Wilno 
widziało z Orkiestry Reprezentacyjnej 
Straży Granicznej z Nowego Sącza. Jak 
zagrała "Czardasza" zdawało się, że 
wszystkie wilnianki ruszą jak w mgłę do 
Nowego Sącza.

Było też piwo: "Żywiec" i "Oko- 
_cim", podobnie jak i prasa znane z daw­

nych lat, a teraz znów wkraczające na 
rynek litewski. Były książki polskie 
(bardzo ładne) z prywatnej księgami 
pana Korczyńskiego. Szkoda, że nie 
było polskich pism ukazujących się w 
Wilnie. Może to uwaga nie na miejscu, 
ale zawsze... Tym bardziej, że bogate 
dzienniki i tygodniki z Polski miały 
nadzieję, że się zapoznają z nieco 
uboższymi kolegami rodem z Wilna. A 
może A m basada Litwy w Polsce 
pomysł Ambasady Polski na Litwie 
weźmie głęboko do serca i zorganizuje 
podobne święto prasy litewskiej w 
Warszawie, zapraszając też pisma pol­
skie w Wilnie się ukazujące.

Na za k o ń cz en ie  serd eczn e 
podziękowanie organizatorom i wszy­
stkim uczestnikom imprezy (prosimy o 
wybaczenie, jfeśli kogoś pominęliśmy), 
która naprawdę umiliła nam weekend. 
Pozostajemy w nadziei, że nasza rodzi­
ma "Lietuvos Spauda" dogada się z Po­
lakami i odtąd będziemy mieli na co 
dzień prasę z Polski.

Oby tylko nie stało się tak, że je­
sienna jaskółka wiosny nie Wróży.

Halina JOTKIAŁŁO
NA ZDJĘCIACH: prasa była na 

kfljtdy wiek; Wincuk — Dominik Ku- I 
ziniewicżjak zwykle w swoim emplois; 
"K ape la W ileńska" z W ujkiem  
Markiem cieszyła się wielkim powo­
dzeniem; chłopcy z Nowego Sącza 
podbili serca wilnianek.

Fot. Marian Paluszkiewicz i 
Włodzimierz Gulewicz (ELTA)

TELEWIZJA
WTOREK, 13 W RZEŚNIA  

LTV
7.45 ——Nd dzień dobry. 8.15 — 

Witaj, Francjo. 18.00 --Wiadomości. 
18.10 — Rozmowy wileńskie. 18.20 — 
Wiadomości (ros.). 18.35 —- Program 
dla dzieci, 19.15 — Film dok.- fab. 
"Cuda i inne czary" (2). 20.00 — Tur­
niej koszykówki "Lavera" Kowno — 
"Plannja Basket" (Lulea. Szwecja).
20.40 — Gra pianista P. Geniuśas. 
21.00 — Panorama. 21.35 — Turniej 
koszykówki. "Lavera" Kowno— "Plan­
nja Basket" (Lulea, Szwecja). 22.25 — 
Magiczny teatr R. Bradbury'cgo.

LITPOLI INTER TV
7.00 — Poranne koło. 9.00 — Se­

rial "Dzika róża". 9.25 — 4 koła. 9.45
— Program muzyczny. "Wszystko!".
15.00— Dziennik. 15.25— Filmanim. 
15.50 — Mówiąc między nami... 16.05
— Rock. 16.40sr=-iZa kulisami. 17.00.
— Dziennik. 17.25 — Głosy Rosji.
17.40 — Pytajnik. 17.50 — Pogoda.
18.00— Puchar zdobywców pucharów 
europejskich w koszykówce. "Atlctas" 
Kowno — "MZT — Hcpos Skopje" 
Skopje, Macedonia. 19.30 Serial 
"Dzika róża". 20.00 — Dziennik. 20.35
— Serial "Wyżyny". 21.25 — Muzyka. 
TV Anons. 21.40— A.Sokurow. 22.10

te— Puchar UEFA. 1/32 finału. "Rotor" 
Wołgograd — "Nantes" Francja. 0.05
— Dziennik. 0.15—  Ekspress praso­
wy. Program Bałtyckiej TV na kanale 
LitpolUnter. 18.00 — Koszykówka. 
Puchar zdobywców pucharów euro­
pejskich. "Atlctas" Kaunas — "MZT 
Hepos Skopje" (Macedonia).',

TELE-3 
7.30 s=Jf Nowości NBC. 8.00 

lyiko dla dzieci. 8.40 — Muzyka. 9.00
— Film "Jagody na Alasce". 10.40 — 
Ciekawi ludzie. 11.20 Lekcja jęz. 
ang. 13.55 — Lekcja jęz. angr l4;00— 
Dziś. 14130 — Biznes "Financial 
Tim es" dziś. 15.00 — Magazyn 
podróży. 19.00 — Najświeższe wiado­
mości. 19.20 — Lekcja jęz. ang. 19.25 
— Muzyka. 19.40— Seriai'!Sania Bar­
bara". 20.30 — Wiadomości. 20,45 — 
Tylko dla dzieci. 21.10 — Muzyka. 
21.25 — Lekcja jęz. ang. 21.30 — 
Wszystko dla śmiechu.. 22.00 — Film 
"Uliczni żołnierze". 23.35 — Muzyka.
24.00— Wiadomości-O-lO^-Muzyka.

WILEŃSKA TV 
19.00—  Film "Czajkowski" (2). 

2035 — Film "Odległość — kilka lat 
świetlnych". 22.45— Nowości postmu- 
zyki. 23.00 — MTV.

TV POLONIA
10.00 —r Wiadomości. 10.15 — '■ 

Prosto z Belwederu. 10.30 — "Karino" 
(3)— serial dla młodych widzów. 11.00
— "W labiryncie" — telenowela. J 2-00
— Cztery czwarte — magazyn. 12.30 

.— Magazyn sportowy. 13.00 — Wia­
domości. 13.15 — "Panie na planie". 
14.00 — Panorama gospodarcza. 
14.20 — "Lalka" (2) — serial/ TVP. 
15.05 — Odpukać, odpukać. 16.20 — 
Powitanie, program dnia. 16.30 — 
Anty Deniken: Początek ć^yli środek. 
16.50— Z  lamusa techniki}Od Shole- 
sa do Remingtona. 17.00-^- Historia 
— współczesność: "Polskie siły zbrojne 
na Zachodzie 1939-1945". 17.30 
‘'Gra" — teleturniej. 18.00 — Teleex- 
press. 18-15—  "Karino" (4) — serial 
dla młodych widzów. 19.00— "Chłopi"
(2) — serial TVP. 20.00 — Tak, jak w 
kinie. 20.20 — Dobranocka. 20.30 — 
Wiadomości. 21.00 — Prosto z Belwe­
deru. 21.10 — "Departament sztuki. 
21.45 — Polska Kronika Filmowa. 
22.00— Panorama. 22.30— "Pa pitrro- J 
we małżeństwo" — film fab. 23.55 
Program na środę. 0.15 -  "Appasio- 
natoVicenza". 1.00 — Panorama. 1.10
—  "Wspomnienie oficera"— film dok.

F2.10 — Program publicystyczny.
TVP I

10.00 — Wiadomości. 10.10 —
Dla dzieci. 11.00 — "Życie" — serial 
prod. japońskiej. 11.45 — Portret eu­
ropejski. Guido Cagnacci — Leopold 
Iwzbrol koronacyjnej. 12.00—Giełda
pracy, giełda szans. 12.20— Zaprosze­

nie do stołu. 12.30 — Prawnik domo­
wy. 12.40 —■ Klub Samotnych Serc.
13.00 — Wiadomości. 13.10 — Agro­
biznes. 13.15— Telewizja edukacyjna.
16.00 — Muzyczna Jedynka. 16.30 —: 
Dla młodych widzów: Sami o sobie.
17.00 — "Pierwsze pocałunki" (2) —  
serial prod. franc. 17.25 — Dla dzieci: 
"Tik-Tak". 18.00— Teleexpress. 18.20
— "Aria ze śmiechem" (2). 18.40 — 
Automania. 19.05 — "Simpsonowie" 
(2)—serial anim. prod. USA. 19.30— 
Rewizja nadzwyczajna. 20.00 — Wie­
czorynka. 2030 — Wiadomości. 21.10
— "Na przekór losowi" — film fab. 
prod. U |A . 23.00 — Puls dnia. 23.15
— Sejmograf. 2330— Program eko­
nomiczny. 24.00 — Wiadomości. 0.15 
— "Ojczyzna"— film dok. 1.05 — Pro­
gram publicystyczny. 130 — Skąd ta 
wrażliwość? 2.10 — Publicystyka kul­
turalna.

'ŚRODA, 14 WRZEŚNIA

1 7.45 — Na dzień dobry. 18.00 — 
Wiadomości. 18.10 — Koncert. 1835 

- t t -  Wiadomości (ros.). 18.50 — Dla 
dzieci. 19.30 — Film dok. 20.15 — 
Słowo chr/cścijanina. 20.25 — Serial 
"Psi dom". 21.00 — Panorama. 2135
— Spektakl Kaunaskicgo Teatru Dra­
matycznego. J. O. Ncil "Sznur". 2235

Muzyka i my. 23.20 — Dziennik 
wieczorny.

BAŁTYCKA TV 
7.30 ̂ 4  Horoskop. 735 — Serial 

"Tak świat się kręci". 8.30 — Serial 
"Granica nocy ". 9.00— Prospekt. 9.20
— 10.00 — Godzina CNN. 18.00 — 
Koszykówka. 1930 — Przegląd ko­
szykówki. 19.45 — Nowiny bałtyckie. 
20.30 — Koszykówka. 2Z00 — Serial 
"Takświat się kręci". 22.50— 23.30 — '  
Godzina CNN.

LITPOMINTER TV 
7.00 — Poranne koło. 9.00 — Se^ 

rial "Dżika róża". 15.00 — Wiado­
mości. 15.25^,Film anim. 15-50— W 
gościnie u Kopciuszka. 16.05 — Film 
anim. 16.40 — "Mir". 17.00'— Wiado­
mości. 17*25 — Świat dzisiaj. 17.40 — 
Tcchnodrom. 18.00 — Koszykówka.
1930 — Serial "Dzika róża". 20.00 —i  
Wiadomości. 20.30—  Koszykówka. 
22.00 — Piłka nożna. 23.20 — Wiado­
mości. 23.30 — Piłka nożna. 030 — 
Ekspres prasowy.

TELE-3
7:30 i-«NowQŚci NBC. 8.00 —

T ylko dla dzieci. 8.40 — Mozyka. 9,00
— Serial "Santa Barbara". 9JO — 
Śmiechu warte. 9^55—Lekcja jęz. ang.
13.55 — Lekcją jęz. ang. 14.00 — Dzi­
siaj. 14.30 — Biznes dzisiaj. 15.00 — 
Magazyn podróży. 1830 — Program z 
Jurborka. 19.00— Najświeższe wiado­
mości. 19.20 —Lekcja jęz. ang. 19.25
— Muzyka. 19.40— Serial "Santa Bar­
bara". 2030 — Wiadomości. 20.45 — 
'tylko dla dzieci. 21.10 — Muzyka. 
21.20 — Lekcja jęz. ang. 21.30— Film 
dok. "Moja wieś". 22.00 — Film fab. 
"Przylądek buntu" (2). 22,55 Muzy­
ka. 24.00 — Wiadomości.

WILEŃSKA TV 
19.00— Film fab. "Statki szturmu­

ją twierdzę" (Rosja). 20.50—Film fab. 
'"Bariera" (Bułgaria). 22 4 5 T" No* 
wości postmuzyki. 23.00 —M lv .

TVP I
10 00 — Wiadomości. 10.10 —

Dla dzieck 11.00—"Słoneczny patrol"
— serial prod. USA. 12.00 — Gd nie­
mowlaka do przedszkolaka. 12-w — 
Magazyn "Nasze państwo". 13.00 
Wiadomości. 13.10 -  Agrobiznes.
13 15 _  Telewizja edukacyjna. lo .w
— Muzyka młodzieżowa. 16.30 — Raj
— magazyn mlodziezowy. 17.00 
"Moda na sukces"— serial prod. USA.
17 25~— Pajdokracja — magazyn dla 
dzieci. 18.00 -  Tereocpress. 18.20 -  
Miliard wrozumie— teleturniej. 19.00
— "Słoneczny patrol" — serial prod.
USA. 20.00 — Wieczorynka. 20.30 — 
Wiadomości. 21.10 -  Studio ‘pon.l 
runda Ugi Mislrzów2315 -  Puls 
dnia. 23.35 —  TM inlam ia —  Mm 
dok. 24.00 — Wiadomości. 0.20 
"Karate po polsku" -  film 
polskiej. 2.00 — Magazyn muzyczny.
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P a p i e ż  ape
Papież Jan Paweł II wezwał 

w niedzielę narody byłej Ju ­
gosławii do pojednania i prze­
baczenia i potępił wszelką nie­
to lerancję nacjonalistyczną 
podczas mszy odprawionej w 
Zagrzebiu z udziałem prawie 
miliona ludzi.

"Nie wolno nacjonalistycz­
nych nietolerancji, szalejących 
w tych regionach kłaść na karb 
religii. Dotyczy to nie tylko 
chrześcijan różnych wyznań 
(...)  lecz także  w ierzących 
innych religii, w szczególności 
muzułmanów, którzy utrwalili 
na Bałkanach swą liczącą się 
obecność w ramach cywilizo­
wanego współżycia, opartego 
na wzajemnym szacunku’ — 
powiedział papież wśród ok­
lasków tłumu zebranego na te­
ren ie  wyścigów konnych w 
Zagrzebiu, gdzie odbyła się 
msza.

'K iedy człowiek odrzuca 
Boga lub ignoruje go, zaczyna 
nieuchronnie kłaniać się pus­
tym bożkom —  podkreślił pa­
pież. — Zaczyna czcić bożków 
jakiegoś narodu, rasy, partii, 
aby móc usprawiedliwiać w ich 
imieniu nienawiść, dyskrymi­
nację i przemoc’.

W mszy uczestniczyli trzej 
spośród najwyższych dostoj­
ników religijnych wspólnoty 
muzułmańskiej w Chorwacji,

w tym imam Zagrzebia Sefko 
O m e rb a s ić , p rzyw ódca 
społeczności żydowskiej Ogn- 
jen Kraus, jak również przed­
stawiciele protestantów, lecz 
nie było zaproszonych przez 
K o śc ió ł ch o rw a c k i p ra ­
wosławnych, którzy nawet nie 
o d p o w ie d z ie li  —  w ed ług  
źródeł kościelnych —  na to 
zaproszenie.

T łum y  lu d z i zaczę ły  
napływać na spotkanie z pa­
pieżem już w nocy, a o świcie 
było na miejscu ponad 800 tys. 
— według chorwackiej policji. 
K iedy papież pojawił się o 
godz. 10.00 (czasu miejscowe­
go i warszawskiego), witało go 
już ok. miliona osób, co jest 
liczbą ogromną, zwłaszcza jeśli 
s ię  w eźm ie pod uw agę, że 
Chorwacja w ogóle liczy nie­
w iele po n ad  4,5 m in m ie­
szkańców.

20 specjalnych pociągów i 
setki autobusów przywiozło do 
Zagrzebia wiernych z całego 
kraju, którego ludność jest w 
ponad 70 proc. katolicka, a 
także z krajów sąsiednich — 
A ustrii, Węgier czy też z Woj- 
w od iny , z a m ie s z k a n e j po 
c z ę śc i p rz e z  k a to lik ó w  
północnej prowincji Serbii.

Papież złożył hołd pamięci 
chorwackiego kardynała Aloj- 
zije Stepinaca, którego |x>stać

o p o j e d n a n i e

prawosławni Serbowie wiążą z 
krótkim i dziejam i faszystow­
skiego państwa chorwackiego 
w czasie II wojny światowej. 
'M yślę o  stronicy  w ierności 
C h ry s tu s o w i i b is k u p o w i 
rzym skiemu zapisanej w la­
tach, k tóre nastąpiły po dru­
g ie j w o jn ie  ś w ia to w e j , a 
których kardynał S tepinac był 
ważną postacią, płacąc cierpie­
niem swe odważne przywiąza­
nie do Ewangelii’ —  powie­
dział papież, naw iązując do

uw ięzienia S tepinaca przez 
kom un istyczne  w ładze Ju ­
gosławii, k tóre próbowały ut- 
worzyć Kościół oderwany od 
Rzymu.

P a p ie ż  w y s tą p ił te ż  z 
p rze s łan iam i p rzy jaźn i po 
w ło sk u , n ie m ie c k u , sło- 
weńsku, węgiersku i albańsku, 
przekazując także "wielce ser­
deczne pozdrowienie’ społe­
czności serbskiej.

Zakończył wyrażając pra­
gnienie powrotu do Chorwacji

"po tej krótkiej i intensywnej! 
wizycie' i wspomniał o Bośnia 
'Chciałbym powtórzyć, że ci, 
k tó rzy  żyją w męczeńskim  

- mieście Sarajewie, nie powinni! 
ezuć się samotni: jestem z nimi 
modlitwą, sercem, myślą i pra- 
gnieniem zrealizowania m oje j' 
podróży, kiedy okoliczności na 
to  pozwolą”.

NA Z D JĘ C IU : p o d czas  
mszy w Zagrzebiu.

Fot EPA — ELTA

Ukraina 
'    ........

Nadzwyczajne środki bezpieczeństwa 
na Krymie

Ukraińscy ministrowie spraw wewnętrznych i bezpieczeństwa postanowili 
w poniedziałek wzmocnić kontrolę nad niektórymi punktami strategicznymi 
w miastach krymskich. Te nadzwyczajne środki bezpieczeństwa są  wynikiem 
konfliktu między prezydentem Krymu Jurijem Mieszkowem a lokalnym parla­
mentem.

Przypomnijmy, że w niedzielę Mieszków postanowił rozwiązać parlament, 
w którym przewagę mają zwolennicy niepodległości Krymu. Nie mogli oni 
darować Mieszków owi, iż pojednał się z władzami ukraińskimi, kiedy nowym 
prezydentem został Leonid Kuczma.

W niedzielę Mieszków aż pięciokrotnie rozmawiał telefonicznie z Kuczmą, 
który zresztą przebywa na wypoczynku w Muchałatce koło Sewastopola.

Parlament krymski nie uznał dekretu Mieszkowa i zapowiedział, że w 
poniedziałek zbierze się w Symferopolu. Omach parlamentu jest jednak 
strzeżony przez policję. Ukraińska służba bezpieczeństwa obsadziła ponadto 
wszystkie dworce kolejowe na Krymie, zaprowadziła ścisłą kontrolę drogową, 
m. in. na przesmyku Kerczeńskim, który łączy Krym a  Ukrainą i Rosją.

Przed kilku dniami parlament krymski podjął uchwałę o ograniczeniu 
kompetencji Mieszkowa. Ten z kolei rozwiązawszy parlament zapowiedział 
przeprowadzenie wiosną przyszłego roku referendum na temat nowej kon­
stytucji, po czym mają odbyć się nowe wybory do parlamentu i sam orządo­
wych władz lokalnych.

B iałoruś 

Gdzie przebiega granica Rosji?
Część białoruskiej prasy coraz wyraźniejszą wrażliwością reaguje na 

sformułowania padające ze strony rosyjskich polityków i prasy.
Sobotnio-niedzielne wydanie ‘Naródnej Hazety*, organu Rady Najwyż­

szej Białorusi — przyniosło na pierwszej kolumnie publikację, będącą reakcją 
na sformułowania dziennikarzy 'tzwiestii* i TV "Ostankino*, dotyczące wypro­
wadzenia przez Rosję jej wojsk z Niemiec. Autor publikacji zwraca uwagę, iż 
rosyjscy dziennikarze używają sformułowań, sugerujących, iż wszyscy rosyj­
scy żołnierze są  już u siebie, wrócili do swojego kraju. I pyta: "Czyżbyście 
zapomnieli o  tych rosyjskich formacjach, które, jak na razie, znajdują się na 
ziemiach Białorusi? A może uważacie te ziemie za swoją prowincję?*

Te pytania wiodą autora do wielu kolejnych. 'Dlaczego tak nas nie 
szanują? Może, dlatego, że wielu z nas, w tym i nasi wielcy, nie nauczyło się 
jak należy szanować samych siebie? Czy nie dosyć już na przykład, przy 
każdej okazji i bez niej, bić pokłony przed ‘starszym bratem*? Wiadomo, że 
potrzebna nam jest współpraca z Rosją. Ale czy nie jest wstydem z powodu 
nafty albo kredytów poniżać się na tyle, że wielu polityków w Moskwie 
rzeczywiście nie patrzy na Białoruś jak na odrębne państwo?” — pyta publi­
cysta mińskiej *Narodnej Hazety*.

USA

Samolot spadł na teren 
Białego Domu

Jedna osoba zginęła w katastrofie 
lekkiego samolotu, który w poniedziałek 
rano spadł na teren Białego Domu.

Prezydenta Bille Clintona nie było 
tam w czasie zdarzenia.

Samolot nie uderzył w sam budynek 
siedziby prezydentów USA, lecz spadł na 
trawnik nie powodując żadnych uszko­
dzeń Białego Domu. Wrak samolotu nie 
zapalił się.

Nie wiadomo na razie czy był to wy­
padek, czy też celowe rozbicie maszyny. 
Przestrzeń powietrzna nad Białym 
Domem jest normalnie zamknięta dla 
lotów. Teren Białego Domu został odcięty 
od otoczenia przez agentów bezpie­
czeństwa.

*

400 rannych podczas 
rozpędzania wiecu 
w Baku ,

Około 400 opozycjonistów zostało 
rannych w sobotę podczas rozpędzania 
przez siły porządkowe wiecu w centrum 
Baku, podał Ludowy Front Azerbejdżanu, 
główna organizacja opozycyjna w kraju.

2 demonstrantów znajduje się w sta­
nie ciężkim, aresztowano 77 oeób, w tym 
wiceprzewodniczącego Frontu Ali Kad­
mowa. Wiec skierowany był przeciwko 
porozumieniu politycznemu w sprawie 
Oómego Karabachu. przewidującemu 
powrót wojsk rosyjskich do Azer­
bejdżanu.

Niemcy

Wybory do landtagów
Niedzielne wybory do parlamentów 

krajowych (landtagów) wygrały w Bran­
denburgii SPD, a w Saksonii — CDU.

Obie partie zdobyły przy tym abeołut- 
ną większość głosów. W obu landach 
duży sukces odnieśli postkomuniści z 
PDS. a porażki doznali liberałowie z FDP.

ONZ

Dyskusje nad dokumentem 
końcowym

Konferencja ludnościowa O N Z 
wznowiła w poniedziałek w Kairze swe 
obrady po jednodniowej przerwie, 
którą delegaci ze 182 krajów poświęcili 
turystyce. W  ramach wielkiej komisji 
— przy drzwiach zamkniętych— toczą 
się dyskusje nad ostatecznym tekstem 
dokumentu końcowego. Z  16 części 
tego dokumentu 7 wymaga jeszcze 
"dopracowania".

W e wtorek odbędzie się końcowe 
posiedzenie plenarne, na którym — 
być może —  przyjęty zostanie ostate­
czny dokument W  poniedziałek orga­
nizatorzy konferencji stwierdzili, że 
"nie ma mowy o przedłużeniu obrad 
poza godziny wieczorne we wtorek".

Dyskusja toczy się teraz m.in. nad 
sprecyzowaniem pojęcia rodziny, nad 
kwestią "praw w zakresie życia seksual­

nego”, a także nad probłemem łączenia 
rodzin robotników cudzoziemskich^ 
pracujących poza własną ojczyzną. W 
tej ostatniej sprawie kraje europejskie 
zaproponowały, aby zwołać specjalną 
konferencję. Najwyraźniej chodzi o  to, 
aby konferencja w Kairze nie podjęła 
decyzji, które zmuszałyby je  do przjgę- 
cia setek tysięcy kobiet i dzieci robot­
ni ków-obcokrajowców- 

% Zdaniem niektórych uczestników 
obrad, w ostatniej fazie konferencji 
wyczuwa się "ofensywę czynników reli­
gijnych", a  więc przedstawicieli Waty­
kanu i państw muzułmańskich. Chcą 
oni, by w dokumencie końcowym zna­
lazły się talde sformułowania dotyczą­
ce rodziny, życia seksualnego czy 
aborcji, które odzwierciedlałyby ich 
własne stanowisko.

Rosja

Żyrinowski super ojcem?
Żyrinowski gotów jest "ojcować" 

osobiście jednem u narodzonem u 
dziecku w każdym ze 100 okręgów, w 
których partia  liberalna ma swe 
oddziały, ponieważ traktuje to jako ro­
zumną inwestycję w przyszłość Rosji. 
LDPR ma także filialne oddziały w 
każdej z 15 byłych radzieckich republik 
oraz w Europie Wschodniej i Australii.

Jak podała moskiewska niezależna 
telewizja NTW, Żyrinowski postano­
wił powołać przy LDPR ośrodek matki 
i dziecka, by zapewnić przyjście w 1995 
roku na świat w każdej z regionalnych

organizacji co najmniej jednego dziec­
ka przewodniczącego partii.

Nie wiadomo jednak, czy zamierza 
on stworzyć bank spermy, czy "ruszyć 
w trasę" samemu. Każdy, kto zna Zyri- 
nowskiego i wierzy w możliwość prze­
kazywania cech dziedzicznych, powi­
nien być zaniepokojony perspektywą 
jego ojcostwa.

Prowadząca program NTW dzien­
nikarka Tatiana Mitkowa zauważ)4a,śe 
inicjatywa, którą obwieścił Zyniroasln. 
mogłaby wywołać głośne echo na kaM*- 
kiej konferencji demograficznej. J
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Z Polski

tÓbchódy
W Niepołomicach 
świętowano rocznicę 
upadku komunizmu

Mieszkańcy podkrakowskich 
Niepołomic wraz z politykami, 
naukowcami i samorządowcami z 
Klubu 12 Września świętowali na 
niedzielnym festynie 5 rocznicę 
upadku władzy komunistycznej w 
Polsce.

Uroczystości zorganizowano w 
przeddzień rocznicy utworzenia 
rządu Tadeusza Mazowieckiego, 
do której to daty nawiązuje nazwa 
założonego przed 3 miesiącami 
Klubu.

"Pięć lat temu powstał pierw­
szy, niekomunistyczny rząd Pols­
ki". Okazało się, że wspólnota 
może być nie tylko w kościele i w 
rodzinie, ale również w gminie, 
wśród obywateli" — powiedział na 
spotkaniu z mieszkańcami Nie­
połomic prot Michał Kulesza.

"Przez lata Polak ze swoimi 
państwem nie. miał po drodze. 
Kiedy to państwo zostało odzyska­
ne, przyszło nam wszystkim trudne 
zadanie godzenia się z własnym 
państwem. Udało się nam to w ta­
kiej części, w jakiej dotyczy to 
wspólnoty lokalnej — gminy. WI 
niej czujemy się u siebie”— mówił.

mospódarka

Grand Prix dla fabryki 
samochodów z Lublina

Grand Prix zakończonych 11 
bra. w Szczecinie Międzynarodo­
wych Targów Motoryzacyjnych 
"Auto Tour Market Szczecin’94" 
otrzymała fabryka samochodów z 
Lublina za nowy model polskiego 
samochodu dostawczego, mogący 
konkurować z najlepszymi zagra­
nicznymi niższą ceną i wysoką ja­
kością.

Na szczecińskich targach mo­
toryzacyjnych "Auto Tour Market 
Szczecin 94", trwających od 7 bm., 
wystawiono ponad 40 modeli sa- 
mochodówz 10 firm. Największym 
zainteresowaniem cieszyło się auto 
XXI wieku Mazda Xedos 9 z silni- 
Idem nowego typu. Samochód ko­
sztujący miliard300 min zł zostanie 
sprzedany jednemu z mieszkań­
ców Szczecina.

pi u im
"Gazeta Wyborcza"

Wybory prezydenta —  druga tura
Na kogo głosowaliby Polacy w  drugiej turze wyborów prezydenc­

kich, m ając d o  w ybo ru: W ałęsę, Pawlaka, O lechow skiego, 
Kwaśniewskiego I Kuronia —  odpowiedź na to pytanie próbują dać 
w  " G W  Agnieszka Kublik i Piotr Pacewicz na podstawie sondażu 
CBOS.

Według ankiety, nieznacznie wygrywa Pawlak (46 proc.) —  zde­
cydowany faworyt wsi, ulubieniec kobiet; w  miastach przegrywa z  
Kwaśniewskim, w  większych miastach —  z Olechowskim, niekiedy z  
Kuroniem. Na Kwaśniewskiego głosuje lewica (67 proc.), ale w  
dużych miastach taką samą popularnością (zwłaszcza u inteligencji) 
cieszy.się Olechowski. Na Olechowskiego najwięcej głosów oddaje 
'prawica" —  50 proc. —  (ludzie wykształceni, z  dużych miast), choć 
Kuroń również cieszy się tu także dużą popularnością (raczej nle- 
wykształceni, bezrobotni, mało Interesujący się polityką). Wałęsa 
przegiywa ze wszystkimi we wszystkich kategoriach, ale u prawicy 
przegrywa tylko z Olechowskim.

Najbardziej rozgrzałby wyborców pojedynek Pawlaka z  Olechow­
skim (frekwencja 69 proc.), najmniej kandydaci postsolidarnościowi 
Wałęsa i Kuroń (50 proc.) —  twierdzi ‘ Gazeta’.

"Trybuna"
De warta koalicja?

Ile warta jest koalicja SLD -PSL, skoro nie stać jej na jedno­
myślność w  glosowaniu nad wetem prezydenta, dotyczącym libera­
lizacji aborcji, dlaczego większość posłów PSL pozwoliła prezyden­
towi wygrać tę rundę —  nad odpowiedzią na te pytania zastanawia 
się Dariusz Szym czycha w  T \  podkreślając jednak, że umowa koa­
licyjna nie dotyczyła jedności światopoglądowej.

Zdaniem Szym czychy, odrzucenia weta prezydenta nie mogłaby 
zagwarantować żadna inna koalicja, zatem zwolennicy liberalizacji 
aborcji nie powinni czuć się zawiedzeni. Znacznie ważniejsza jest 
jedność programowa w  gospodarczych i socjalnych poczynaniach 
rządu, zmierzających do poprawy sytuacji bytowej społeczeństwa i 
zapewnienia bezpieczeństwa, zahamowania inflacji —  argumentuje 
redaktor naczelny "Trybuny*.

"Zycie Warszawy'1
Nierząd zasila państwową kiesę

Państwo, pobierając podatki od agencji towarzyskich, faktycznie 
czerpie korzyści z  nierządu —  zwraca uwagę "Życie Warszawy" na 
rzeczywistą działalność około dwustu w  samej Warszawie legalnych 
firm, w  swej istocie stręczycielskich.

Policja wie od swoich Informatorów —  pisze gazeta powołując się 
na wypowiedzi komisarza z  sekcji obycżajowej Kom endy Stołecznej 
—  że dziewczyny pracujące w  agencjach, salonach macsażu świad­
czą usługi seksualne, a zarobkiem dzielą się z  właścicielem, gwaran­
tującym im w  zamian bezpieczeństwo. Sutenerskie agencje z  kolei 
płacą haracz mafii, rozprawiającej się z kłopotliwymi Klientami.

Interes kwitnie, ponieważ dyskrecja zainteresowanych stron unie­
możliwia udowodnienie czegokolwiek. Sekspodatki zaś wzbogacają 
kasę fiskusa —  dowiadujemy się z artykułu Krzysztofa Wielgopolana.

Nieudana próba 
zatrzymania "Gumisiów"

Nieudaną próbę zatrzymania ter­
rorystów podpisujących się "Gumisie" 
P°djęto w nocy z 10 na 11 bm. policja 
Podczas próby przekazania im okupu, 
pkup nie został jednak podjęty — po­
informował nadkomisarz Józef Gaw­
lik, rzecznik KWP.

Dodał, te  oprócz ładunku wybu­
chowego znalezionego 1 bm. do 11 bm. 
policja odnalazła w. Krakowie jeszcze 
trzy inne.

Rzecznik powiedział, że 10 bm. 
Gumii* ponownie skontaktował się z  
redakcją "Gazety Krakowskiej" i po­
instruował o sposobie przekazania 
okupu. Podobnie jak podczas pierw- 
łzei próby przekazania pieniędzy (3 
bm;)> kiedy policja n ie  zdążyła 
umieścić ICf, w pociąg, okup miał zos- 
^  wyrzucony z jadącego pociąg u re- 
kcji Knków-Gdynia. Miejsce wyrzu- 
Ccnia 500 ty*, marek niemieckich 
*,y2n*czał czwarty z rozstawionych na 
lrł**e specjalnych prostokątów. Ostat- 
n* Prostokąt "Gumisic" umiejscowili na

terenie województwa piotrkowskiego, 
179 km od Krakowa, a kilkadziesiąt od 
trzeciego.

Zdaniem policji wszystkie rozsta­
wione znaki natychmiast zostały ściąg­
nięte. Mimo szybkiego wejścia na teren 
policja nie zatrzymała terrorystów. 
"Osoba wybierająca miejsce przekaza­
nia okupu bardzo dobrze zna teren —  
wybiera zawsze miejsca bardzo trudne 
technicznie, bezludne"- stwierdził 
rzecznik dodając, że w akcji uczestni­
czyły "znaczne siły policji" oraz dwa 
śmigłowce. "To nie efekt bezradności, 
to zapowiedź zmiany taktyki"- stwie- 
dził nadkomisarz odmawiając jednak 
wyjaśnienia tych słów.

Rzecznik przypomniał, że policja 
jest przekonana, iż jednym z "Gumi­
siów" jest 50-letni Sylwester Augusty- 
nek z Trzebini. "Poszukiwany jest 
również mężczyzna z portretu pamię­
ciowego"- stwierdził, wyjaśniając, że w 
śledztwie są trzy gówne wersje i kilka 
pobocznych.

Terroryzm
Groźby wobec 
dziennikarzy 
tygodnika "Wprost"

Zastępca redaktora naczelnego 
tygodnika "Wprost" Piotr Gabryel po­
informował, że redakcja otrzymała 
przekazany pocztą list, w którym "Ka­
pituła Tajnego Zgromadzenia Ul- 
torów" z Krakowa zawiadomiła redak­
tora naczelnego, iż na jej tajnym 
posiedzeniu "jednogłośnie podjęto de­
cyzję o  skazaniu na śmierć dziennika­
rzy "Wprost" za szkalowanie Matki 
Boskiej Częstochowskiej Królowej 
Polski".

List, w którym jego autorzy dono­
szą, że egzekucję dziennikarzy poprze­
dzą wymyślne tortury, podpisał Mistrz 
Korporacji Konrad Wielopolski.

"W bieżącym tygodniu pojawiła się 
w redakcji w Poznaniu osoba, która 
powołując się na ten list, sprecyzowała, 
kiedy dojdzie do wykonania wyroku 
śm ierci. Powiadomiliśmy policję, 
która zajęła się zapewnieniem bezpie­
czeństwa pracy redakcji"—  powiedział 
G abryel. U chylił s ię  jednak od 
bliższego scharakteryzowania wieku i 
płci osoby, która odwiedziła redakcję.

SPO RT
'BRA? MAŻUOLISA

Kibice litewscy doczekali się wresz­
cie medalu na pływackich mistrzostwach 
świata, które odbywały się w Rzymie, W 
przedostatnim dniu zawodów w finale 
wyścigu na 50 m stylem dowolnym wys­
tąpił teł Litwin R. Maźuolis. Spisał się 
bardzo dobrze, zdobywając z czasem 
22.52 sek. brązowy medal. Bezkonkuren­
cyjny był rekordzista i mistrz świata Ros­
janin A. Popow — 22,17 sek.

W ostatnich startach mistrzostw 
padło kilka rekordów świata. Australijka 
S. Riley uzyskała na dystansie 100 m st 
klasycznym 1 min. 07,69 sek.. Chinka L 
Ingui przepłynęła 50 m st dowolnym w 
czasie 24,51 sek., sztafeta Chinek 4x100 
m st zmiennym uzyskała czas 4 min. 
01,67 sek., płynąca na pierwszej zmianie 
s t  grzbietowym He Cihong uzyskała też 
rekordowy czas — 1 min. 00,16 sek. Na 
200 m st zmiennym Fin J. Sievinen pobił 
rekord świata uzyskując 1 min.- 56,16 
sek., a Australijczyk K. Pertdns przepłynął 
400 m st dowolnym w 3 min. 43,80 sek.

W finałowym mieczu waierpolistek 
Węgry pokonały Holandię—7:5. Na trze­
cim miejscu drużyna Włoch, która wyg­
rała z USA—i 14:9. Wśród mężczyzn złoty 
medal wywalczyli Włosi, wygrywając w 
finale Z Hiszpanami — 10:5. Bardzo za­
dęty mecz był o brązowe medale—tylko 
w dodatkowym czasie Rosja pokonała 
Chorwację — 14:13.

Tabela medalowa (złote, srebrne, 
brązowe):

Chiny 16 10 2
USA 7 10 8
Australia 6 /  3 4
Rosja 5 7 5
Węgry 3 3 5
Finlandia 2 2 —
Niemcy 1 2  6
Hiszpania 1 2  —
Szwecja 1 2 — •
Kanada 1 1 3
Wiochy 1 —  ̂ 2
Polska i  — —
Zimbabwe 1 — —  ̂ .
Japonia — 2 1
Nowa Zelandia — 1 2  
Holandia — 1 —
Belgia —  — 2
Brazylia — — 2
Kostaryka — — 2
Litwa -X — 1
Meksyk — 1

MISTRZOSTWA KLASYKÓW
W Tampere. drugim co do wielkości 

mieście Finlandii (160 tys. mieszkańców), 
Zakończyły się mistrzostwa świata w za­
pasach w stylu klasycznym. Wzięło w nich 
udział ponad 330 zawodników z 52 
państw. Bezkonkurencyjni byli Rosjanie, 
którzy zdobyli 5 złotych medali.

Za udany mogą uważać swój występ 
Polacy, wywożąc z Tampere 3 medale. 
Mistrzem świata w wadze 100 kg został A.

Wroński, "srebro" w kategorii 74 kg przy­
padło J. Traczowi, natomiast "brąz? w 
wadze 62 kg W. Zawadzkiemu.

Klasyfikacja medalowa 
.Rosja 5 1 0
Niemcy 2 0 1
Polska 1 1 1
Kuba 1 1 0
Kazachstan 1 0 0
Ukraina 0 1 3
Bułgaria 0 1 1
Białoruś 0 1 1 '
Gruzja 0 1 1
Azerbejdżan 0 1 0
Finlandia 0 1 0
Francja 0 1 0
Szwecja 0 0 1
USA 0 0 1

S TA R TY  PIĘCIO BO ISTÓ W
W Niemczech odbyły się kolejne za­

wody w pięcioboju nowoczesnym w ra­
mach rozgrywek o Puchar Świata. Dob­
rze wypadł w nich zawodnik litewski 6. 
Staśkevi5ius zajmując trzecie miejsce — 
5323 pkt Zwyciężył Rosjanin D. Swatkow- 
ski—5365 pkt Wśród kobiet triumfowała 
J. Suworowa (Rosja)—5195 pkt przed 0. 
Idzi (Polska) — 5147 pkt, E. Koblo 
(Węgry) — 5123 oraz I. Kowalewską 
(Połska) —5019 pkL

... 1 W IELO B O ISTÓ W
Najlepsi na świecie wieloboiści spot­

kali się we francuskiej miejscowości Ta- 
lence. W siedmioboju zadebiutowała 
skoczkini w dal. Niemka H. DrechsSer i... 
zajęła pierwsze miejsce, uzyskując naj­
lepszy w tym roku wynik na świecie — 
6741 pkt Brązowa medalistka mistrzostw 
Europy U. Włodarczyk z Polski uplaso­
wała się na 4 pozycji. Wśród mężczyzn 
zwyciężył Amerykanin D. 0 ’Brien—8710 
pkt przed Białorusinem Ł  Hamalainenem 
— 8459 pkt

P U C H A R  ŚW IA TA  
W  L E K K IE J A TL E T Y C E
Przed zakończeniem sezonu w Lon­

dynie odbyły się tradycyjne zawody w 
, lekkiej atletyce o Puchar Świata. W zawo­

dach uczestniczyło po -8 zespołów 
żeńskich i męskich. Wśród kobiet trium­
fowały zawodniczki Europy, wyprzedza­
jąc Amerykę, Niemcy, Afrykę, W. Bryta­
nię, Azję. Oceanię i USA. Wśród 
mężczyzn najlepiej spisali się przedstawi­
ciele Afryki, którzy wyprzedzili zawod­
ników W. Brytanii i Ameryki.

Z A K O Ń C Z Y Ł  SIĘ  T O U R  DE 
P O L O G N E

Wioski zawodowiec M. Fondriest 
został zwycięzcą kolarskiego wyścigu 
Tour de Pologne. Wyprzedził on na mecie 
swego kolegę M. Lettiego o 3 min. 31 sek. 
i Polaka T. Brożynę o 3 min. 36 sek. 
Dobrze wypadli w wyścigu Łotysze R. 
Vainshtein i K. Ozers zajmując odpowied­
nio 4 i 8 miejsca.

SKUPUJEMY
po dobrej cenie czeki inwes- ] | 

! tycrfne-
Yllnlus, Traku 5, teL 22-08-1  

; 40 w dniach pracy od godz. 9 do | |  
i IS.

(Za/n. 825) li
wiiniitiłłiwî iMeeiMiiiiiołcóćiwS

SPRZEDAM 
Importową suknię ślubną. 
YUnlus, teL 73-58-08,77-47-15.

(Łam. 867)

SPRZEDAM 
7-falisty czerwony eternit. 
YUnlus, teL 56-77-04 od godz. 

18.00.
(lam. 868)

W TRYBIE PILNYM 
pomagamy w załatwianiu doku­

mentów do RoąJL Holandii (Utrecht).
Korzystne podróże komercyjne w 

soboty na trasie: Wilno — Warszawa 
—  Moskwa — Wilno.

Lkemja nr 000011.
Yllnlus. teL 61-31-42, 61-31-06.

(Za/n. 819)

BIURO PRAWNE "eLKn" 
Przygotowuje dokumenty zało­

życielskie, pomaga w rejestrowaniu 
wszystkich rodząjów przedsiębiorstw I 
przerejestrowanlu statutu zgodnie z 
nową ustawą o spółkach akcyjnych.

AL Gedlmlno 14-407, Yllnlus, teL 
62-89-37,62-60-59.

* (Za/n. 846)

SKUPUJEMY
po wysokiej cenie czeki ln- 

[ westycyjne,
Y llnlus, Savanorit| pr. 7 

I (kino "Yingis"), teL 63-79-16 w 
[ godz. 11-19.

(Za/n. 826)

Wyrazy głębokiego współ­
czucia Czcigodnemu Księdzu 
Dariuszowi GÓRSKIEMU z po­
wodu zgonu ukochanego Ojca 
składa zespół pracowników Ros- 
tynlańskiej Szkoły Podstawowej

SPRZEDAJE SIĘ 
2-pokojowo nie urządzone mie­

szkanie w centrom N. Wllnl za 6700 
USD

YUnlus, teL 76-84-81, 76-42-80. 
Dzwonić w godz. 8-17.

(Zam. 849)

KUPIĘ
dolary USA i marki niemieckie. 
YUnlus, teL 35-40-27.

(Za/n. 855)

SPRZEDAM 
dolary USA I marld niemieckie. 
Yllnlus, teL 75-25-74.

(Zam. 856)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
WALUTĘ 

codziennie od godz. 9.00 do 20.00. 
YUnlus, Yrublevskio 2, obok pL 

Katedralnego, teL 22-70-17.
(Zam. 807)'

PRODUCENT SPRZEDAJE 
spódnice z żorżety I angory na 

rynki byłego Związku Radziec­
kiego (bardzo duże rozmiary, sze­
rokość 130 cm ). Niska cena hur­
towa.

TeL Warszawa; 56-04-00.
(Zam. 7-7)

ZATRUDNIĘ KRAWCOWE 
. Praca na dwie zmiany.

Yllnlus, teL46-01-31.
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Bez aukcji sprzedawane są 
następujące obiekty:

1. Nie dokończony aJdep w N. Wllnl, ul. KoJalavlćiaus nr 111;
2. Cykl zerowy budowanego sklepu I ziemia w osiedlu Aviżienlai;
3. Nie dokończony prefabrykowany hangar metalowy I żelbetowy 

oraz 5,4 ha ziemi w gminie nlemleżańsklej.

Nasz adres: m. Vilnlus, ul. K. Vanagólio 11, 
tel. 61 -96-45.

(Zan. 865)

WSPÓŁCZESNEJ MŁODZIEZY
— WSPÓŁCZESNA SZKOŁA!
Dwuletnia szkoła języków obcych I komercji "Llngu- 

ae et comerclum" ogłasza zapisy uczniów na rok szkol­
ny 1994-1995. Trzy języki ob ce (niemiecki, angielski, 
francuski), komercja. Wakacje w Europie Zachodniej.

VllniU8 tel: 46-57-34, 73-58-10.
(Za/n. 854)

POTRZEBNI SĄ
w y k w a lif ik o w a  ne  

szwaczki i krojczow ie. 
Praca na zmiany.

Vilnius, tel. 76-88-25.
(Zam. 850)

ORGANIZUJEMY 
komercyjne podróże: 

soboty: WILNO-WARSZA- 
WA-MOSKWA-WILNO;

wtorki: WILNO-MOSKWA- 
WILNO;

środy. WILNO-WARSZA- 
WA-WILNO;

Również organizujem y  
podróże do Klęk (okolice). 

Yilnlus, teL 42-88-27,69-65-
62.

(Zam. 863)

Codziennie o  19.30 z  dworca j 
autobusowego kursuje autokar i 
WILNO-WARSZAWA-WILNO. j

Przybywa do W ars za- [ 
wy na dworzec Wschodni o j 
godz. 4.00. Następnie dla | 
wygody pasażerów jedzie j 
na stadion i o godz. 12.00 j 
odjeżdża do Wilna. Przy- j 
bywa do W ilna o godz. £ 
21.30. Bilety do nabycia w | 
kasach dworca.

(Zam. 835) ■

Sprzedajemy 
KERAMZYT I 

PAPĘ.

Vllnlus, tel./fax (077) 
65-26-82, (022) 26-29-30.

S kl«p  jubilerski 

6 8 *
skupuje I spnedąje 
wyroby jubilerskie, skupiąje 

złoto, platynę, ordery I«enlna, 
pallad, srebro techniczne. 

Rozliczamy się od razu! 
Zwracaj się: Naugarduko 

30, Yilnlus, tel. 26-15-56.
(Zam. 662)

Firma "VITOMA"
w dowolnych ilościach od przedsiębiorstw 

i osób prywatnych

skupuje złom metalowy
Y ilnlus tel. (8-22) 64-04-51, fax 640434; 
K aunąs, tel. (8-27) 75-73-87, fax 756574; 

Panev£2ys, te l. (8-254) 64-035;
Alytus, tel. (8-235) 53-225;

T aurage , tel. (8-246) 51-289;
Ignallna , tel. (8-229) 53-544;

YilkaviSkis, tel. (8-242) 54-909;
K śdaln ial, tel. (8-257) 57-571;
K upiśkis, tel. (8-231) 53-364;
Jonava , tel. (8-219) 62-178;

M aie ik ia i, te l. (8-293) 65-182;
R okiśkis, te l. (8-278) 54-593;

RadvillSkis, tel. (8-292) 52-125 
U tena , tel. (8-239) 69-980;

Z arasa i, te l. (8-270) 58-394;
B irźni, te l. (8-2Ź0) 52-564;

Anyk& lal, tel. (8-251) 51-582;
Ś iau lia i, tel. (8-214) 50-457;

P lac przeładunkow y w W arenie.
S tac ja  kolejowa w Yidukle, 

tel. (8-228) 55-305.
Plunge, tel. (8-218) 51-472; 

Śvenćiorieliai, tel. (8-217) 31-670;
M oletai, te l. (8-230) 51-984;

Subaciusft tel. (8-231) 55-249;
T elśiai (8-294) 51-402;

Ś ilu tes  ra j., Pagegiai, tel. (8-241) 57-234; 
T ytuv£nai, s ta c ja  kolejowa, tel. (8-297) 47-683.

(Zam. 779)

Firma turystyczna 
"Via Optimum"

zaprasza w ośmiodniową podróż autokarom na 
nowej trasie Wledoó-Satrburg-Innsbruck-Buda- r 
poszt W czasie podróży bodziecie mogli podziwiać r ^ w y - r i  ^ y ł i  t i v / i  
piękną przyrodę Austrii i wspaniale Alpy. M.

Wyjazd S października. Cena 1360 Lt 
Niezapomnianych wrażeń doznacie w podróżach:
— Praga — Paryż — Bruksela — Amsterdam — Berlin — na 9 dni 

autokarem. Wyjeżdżamy 26 września. Zabieramy okazyjnych pasażerów. Cena 
1450 Lt

— do Pragi — na 3 dni z pełną obeługą I programem wycieczkowym. 
Wyjeżdżamy 25 września. Cena 360 Lt.

— Do Orecji — 6-dniowy wypoczynek w uzdrowisku Katerina. Podróż 
pociągiem. Wyjeżdżamy 30 wtreśnia. Cena 1680 Lt.

Do Niemiec (Berlin) — 3-dnkma podróż komercyjna. Wyjeżdżamy 20 
września. Cena 600 LL

Załatwiamy wizy do Francji I Roejl. Organizujemy podróże na zamówienie 
poezczególnych zespołów.

Informacji udziela elf telefonicznie:
Yilnlus — fax 619928, 610176, 611079;
Kaunas — 226755 
Klaipśda — 15629 
Śiauliai — 22682;
Parieveżys — 65597;
Mażelkiai — 78119;
Alytue — 51455.

(Zam. 860)

mm

EKRANY
UETUYA — “Pod ubraniem — nic" 

(Włochy) o 12,14,16', 18.20 (w piątek — 
pół ceny).

Y1LNIUS — 13. 14.DC — ‘Ucieczka" 
(USA) o 11.30, 13.40, 15.50, 18. 20.10: 
15.IX o 11.30, 13.40, 15.50, 18; 15.IX — 
"Faworyci księżyca’ o 20.10; 16-18.DC — 
"Chytry Yentura" (USA) o 11.15, 13, 
14.45,16,30,18.20,20.10.16.DC—retros­
pektywa filmów litewskich: "Saduto tuto", 
"Sloetry" o 20.10.

HEUOS — I sala — "Rembo-3" 
(USA) o 10.40, 15, 19, 21; "Dezerter* 
(USA) o 12.50; "Commendo" (USA) o

17.10; 2 wideosala — "Płonące pienią­
dze" (USA) o 10.20, 12.10, 14, 19.30; 
"Ueta Schindlera" (USA) o 16; 18.IX — 
seans dla dzieci "Trzy nindzie-2" (USA) o 
10.30; "W kowbojskim stylu" (USA) o 
21.20.

PERGALĆ — "Odpowiedź bronią" 
(USA) o 11.30, 13.30, 15.30, 17.30, 
19.30.

AUŚRA — “Playboy o północy" 
(USA) o 10.30,11.50,13.10,14.30,18.20, 
19.40. "Przyjdź znów, deszczu" (Indie, 2 
serie) o 15.50.

DRAUOYSTĆ — "Dalekie namioty" 
(Anglia) o 157 18.45; "Spadek-2" (Cze­
chy) o 16.40; 16-18.0(0 20— dyskoteka.

SKUPUJEMY ZL0T0, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ 00 RAZU!

Pracujemy ksżdy dzień od godz. 9 do 20. 
VruMovskio 2, kolo piscu Kstedralnego,

tf iW u .,t .L 2 2 7 0 1 7

KALENDARIUM
* Wtorek (13.IX) jest 256 dniem 

1994 r.
§§ Znak Zodiaku — Panna.
* Imieniny: Apolinarego, Eugenii, ; 

Eulalii, Filipa.
* Wschód Słońca — 6.46, zachód 

— 19.42.
^Długośddnia — 12 godz. 56 min.

Litewska Służba HydrometeoKHS 
logiczna przewiduje na 13 września — ' 
bez opadów, wiatr południowo-za- 3 
chodni, umiarkowany. Temperatura 
18-20 stopni ciepła.

W ciągu następnych dwóch dni 
przelotne opady. Temperatura w nocy 
7-12, w dzień 18-23 stopnie ciepła. «

Dyżurni wydania:

Jadwiga P O D M O S TK O  
Zbigniew M AR K O W IC Z 
Teresa S TR U M IŁO  
Teresa ŻAR K
Bronisława M IC H A JŁO W S K A  
Anna R ZEW U S K A

Wileński
Dziennik 

społeczno-polityczny Sejmu 
i Rządu Republiki Litewskiej. 

Ukazuje się od ł  lipca 1953 r.
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OGŁOSZENIA I REKLAMĘ W Domu Pra^r (al. Lalwt* 60, •  al. Gedlrolno 46-1; • ul. Tosknlinij 66 • n r  9, Y ytenlo 2; * nr 55, Antakałnlo 50; 
DO "KURIERA WILEŃSKIEGO” W * " * * * .
P R Z Y JM U JE  S IĘ : godz. 9 do-l7rJak te* pod adresami •  uL V lrialUklt| 40 •  W oddziałach łączności: •  nr 42. Architekta I9i W KOWNIE 

w WILNIE (od godz. 9 do 19): (sklep "Pasldaryk pats"); nr 5, KaKarij^ •  nr 50, ŻvaigłdHi| 20; ul. BłHhj 8.


